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Centrale pracownicze
(W obec licznych zapytań w tej spra
wie ze strony naszych czytelników, 
kreślimy poniżej obraz obecnej sytua
cji ruchu zaw odow ego pracowników  
um ysłowych — Red.)

Połączenie C e n t r a l n e j  Organizacji 
Zw iązków  Z aw odow ych  Pracow ników  
U m ysłow ych  z Polską Konfederacją P r a 
cowników U m ysłow ych , jak w iadom o, jest 
kw estją  najbliższego czasu. W  związku 
z tern zewszechm iar pom yślnem  w y d a 
rzeniem nie od  rzeczy będzie zapoznać 
się z obecną sytuacją ogólną ruchu  za
w o d o w eg o  pracow ników  um ysłow ych.

Ruch ten w  chwili bieżącej toczy się 
w  kilku łożyskach, w  których  g rupu ją  
się poszczególne organizacje  pracownicze. 
Ogólnie daję się zauważyć ścisłe ro z g ra 
niczenie związków urzędników  p ań s tw o 
wych i p rywatnych. W e d łu g  tego  p o 
działu należałoby wymienić następujące 
poważniejsze centrale:

urzędników państw ow ych
1) M iędzyzwiązkow y Kom itet P rac o w 

ników Państw ow ych,
2) Naczelny Kom itet P racow ników  P a ń 

stw ow ych, Kolejowych i K om unal
nych w W arszaw ie,

3) Centra lna  Komisja P o ro zu m iew aw 
cza Zw iązków  Z aw odow ych  P raco w 
ników Państw ow ych,

4) Rada Naczelna Zw iązków  Pracow ni
ków  Sam orządowych.

pracow ników  pryw atnych
1) Centra lna  Organizacja  Związków  Z a 

w odow ych  P racow ników  U m y s ło 
wych.

2) Polska K onfederacja P racow ników  
U m ysłow ych.

Przechodząc do charakterystyki p o 
szczególnych central należy zaznaczyć, że 
M iędzyzwiązkow y Komitet Pracow ników  
P aństw ow ych  tw orzą : S tow arzyszenie U- 
rzędników Państw ow ych , Związek N au 
czycielstwa Polskiego, Związek P r a 
cow ników Poczt, T e leg ra fó w  i Tele- 
nów  oraz  Zjednoczenie Związków  i S to 
w arzyszeń Pracow ników  Państw ow ych. 
Zjednoczenie, należące do M iędzyzwiązko
w eg o  Komitetu, zachowuje charak ter  s a 
modzielnej centrali. Z jednoczenie skupia w 
sw em  łonie około  70.000 zorgan izow a
nych członków. M iędzyzwiązkow y Kom i
te t  w raz  ze związkami Zjednoczenia p o 
siada oko ło  130.000 członków.

Naczelny K om itet P racow ników  P a ń 

stw ow ych, Kolejowych i Komunalnych 
g rupu je  oko ło  100.000 członków.

W  skład  Centralnej Komisji P o ro zu 
miewawczej w chodzą związki urzędników  
państw ow ych i kolejowych, liczące o g ó 
łem  oko ło  80.000 członków.

Rada Naczelna Związków P racow ników  
Sam orządow ych skupia również około
20.000 członków.

C entra la  Organizacyjna Zw. Zaw. Pr. 
Um. g rupu je  związki p racow ników  p ry 
w atnych oraz instytucyj o charakterze 
praw no-publicznym  o ogólnej liczebności 
oko ło  40.000 członków.

Do Polskiej Konfederacji P racow ników  
U m ysłow ych , skupiającej związki o p o 
dobnym  charakterze, jak C. O., należy 
łącznie ze związkami Federacji Zw iązków  
Z aw odow ych  Pracow ników  U m ysłow ych  
w  Sosnowcu o k o ło  20.000 członków.

Polska K onfederacja P racow ników  U- 
m ysłow ych, Rada Naczelna Związków 
P racow ników  Sam orządow ych, Z jednocze
nie Związków i S towarzyszeń P racow ni
ków  Państw ow ych , Związki Z aw odow e 
Nauczycielstwa Polskiego o raz  Centra lna  
Organizacja  Z w iązków  Z aw odow ych  P ra 
cow ników U m ysłow ych  w  po łow ie  roku 
u b ieg łeg o  rozpoczęły narady , mające na 
celu pow ołan ie  Naczelnej Z aw odow ej R a
dy Pracowniczej, k tó rab y  rep rezen tow ała  
zarów no pracow ników  pryw atnych , jak 
i państw ow ych, kolejowych i sam orzą
dowych. N ow a ta  C entra la  o b e jm o w a ła 
by  oko ło  200.000 członków. Z arów no 
ted y  ze w zględu  na swą liczebność, jak i 
na sk ład  należących do niej związków, 
by łab y  to  isto tna i w łaściw a rep rezen ta 
cja całego świata pracowniczego.

Do obecnego m om en tu  toczone o b rady  
nie doprow adz iły  do pozy tyw nego  w yn i
ku. N a przeszkodzie s taw a ły  g łów nie  
różnice w  stanowiskach C. O. i P. K. P. U.

Ostatnio  różnice te zdołano  uzgodnić 
i w  najbliższym czasie ma nastąpić o rg a 
nizacyjne połączenie P. K. P. U. i C. O. 
P racownicy prywatni o raz instytucyj p u 
blicznych uzyskają w  ten  sposób  jed n o 
litą organizację centralną. W  związku 
z tern należy się spodziewać, że inicjaty
w a stw orzenia  Naczelnej Z aw odow ej R a
dy  Pracowniczej będzie w  krótkim  czasie 
w znow iona i że realizacja jej pow ażn ie j
szych przeszkód nie napotka.

Pow yższe skłania  nas do w niosku, że 
rok 1932 rozpoczyna się dla ruchu zaw o
d o w eg o  pracow ników  um ysłow ych  po- 
myślnemi horoskopam i.



Ideały czy interesy?
Niemal w  każdym  num erze „Naszych 

S p raw “ zamieszcza się jeden, lub naw et 
kilka a r tyku łów , w  których om aw ia  się 
szeroko, rzeczowo (czasem strasznie n u d 
no) ideały, cele, zadania związków za
w odow ych.

Poszczególni au torzy  w różny sposób 
ujm ują  poruszane zagadnienia. Rzadko 
spo tykałem  się jednak do tąd  z p o d e j
ściem do tem atu  od s trony  członka 
Związku. M ało  się u nas m ówi o k on
kretnych celach i korzyściach, jakie d a 
ją związki, zbyt wiele rozpraw ia  się o 
od ległych , górnych  celach, przeznacze
niach, pow ołan iach  i t. d. Nie znaczy 
to, że uw ażam  podobne  ujęcie za zbiór 
frazesów , lub, że nie rozum iem  ,lub nie 
uznaję szerszych zadań Związku. Nie. 
P opros tu  tylko, m ając widocznie um ysł 
trzeźw y, chcę również trzeźw o i rzeczo
w o w yłożyć swój pog ląd  na om aw ianą 
spraw ę. Być może, nie wszyscy zgodzą 
się z m oim  punktem  widzenia Tern le
piej. Przypuszczam, że Redakcja nie o d 
m ówi gościnności i pozwoli na stracie 
się i ew. uzgodnienie  pog ląd ó w  na ł a 
mach „Naszych S p raw “ .

W  moim św iatopoglądzie związek za
w o d o w y  m a wyznaczoną rolę — obronę 
moich interesów. T o u t  court!

W  dziesiejszym układzie społecznym  
jednostka  m a niewielkie możliwości w  o- 
bronie swoich p ra w  i interesów. Na każdym 
kroku  spotyka się z pew ną konkre tną  si
łą, k tó rą  daję, czy to  organizacja , czy s ta 
nowisko, czy wreszcie kapitał. Nie może 
tedy  w ystępow ać w  pojedynkę, musi zna
leźć przeciw w agę i o b ronę  w  postaci 
czynnika rów now ażnego  siłom, k tóre  
są dla danej jednostki ź ró d łem  nie
bezpieczeństwa.

Konkretnie  mówiąc, będąc p racow ni
kiem, m uszę pracą zarobkow ą czerpać za
soby  na sw e utrzymanie.

Poniew aż nie jestem  niezależny m ater- 
jalnie nie m ó g ły m , zwłaszcza w  obecnych 
w arunkach , dość stanowczo i skutecznie 
przeciwstaw iać się p ró b o m  ograniczenia 
moich p raw  do p racy  w e właściw ych w a 
runkach i za należyte w ynagrodzenie . 
Nie m ó g łb y m  czynić tego  indywidualnie,

m ogę jednak teg o  dokonać przez Związek. 
Ze Związkiem, jako konkre tną  siłą, m u 
szą się liczyć, z jednostką nie, dlatego 
też w stępuję do Związku, żądam  od  n ie
go  ob ro n y  moich in teresów  i zapew 
niam poparcie  czynne innym, k tórzy  od 
Związku, a pośredn io  odem nie, poparcia 
będą żądali.

Zdaję  sobie sp raw ę z tego , że nie zaw 
sze Związek potrafi skutecznie bronić m o 
ich i naszych interesów . Czasem  w ch o 
dzą w  grę  czynniki, reprezentu jące siłę
0 wiele większą, niż ją m a Związek. Nie 
dziwię się wówczas. I nie m am  za złe 
Związkowi, że nie zwycięża. W ierzę jed 
nak, że w  razie zjednoczenia ca łego  ru 
chu zaw odow ego  w  jednolitą organizację, 
w y tw orzy  się siła, k tó ra  będzie m o g ła  
skutecznie przeciwstaw ić mocny i jedno
lity fron t świata pracy zorgan izow anem u 
przeciwnikowi z innego obozu.

Zapew ne, nie p rędko  jeszcze docze
kam y się tego , ale w  chwilach zwątpienia 
potrafię sobie wytłum aczyć, że jednak 
już sam  fakt istnienia związku, zwartej, 
solidarnej, choć nie zawsze licznej, o r 
ganizacji, w p ły w a  na poskrom ienie  moich 
przeciwników. Z pewnością położenie 
jednostki, a więc i m oje b y ło b y  w  o- 
becnych w arunkach  znacznie cięższe, 
g d y b y śm y  nie mieli za sobą, bądź co bądź, 
pow ażnej siły  w  postaci Związku. A już 
na widzimisię m eg o  bezpośredn iego  p rze 
łożonego  Związek jes t  dostateczną siłą
1 obroną.

N ieskom plikow ana to  m oże filozofja, 
ale m am  wrażenie , że tak jak mnie, tak 
i innym trafi bardziej do przekonania, 
niż najidealniejsze przesłanki, założenia 
i wnioski.

I m am  wrażenie, że w yznając tę filo
zof ję jestem  dobrym  i pożytecznym  
członkiem Związku. Z apew niam  w s p ó ł 
członkom  poparcie  i żądam  od  nich tego  
sam ego. W ystarczy  to  do s tw orzenia 
i u trzym ania  silnego Związku.

H. Z.
Red. T rochę  skąpo  zakreśla kolega 

ram y  działalności Związku. T rzeba  jed 
nak uznać konsekw entność  stanowiska 
kolegi.

O D  R E D A K C J I

‘D otychczasow a nasza  współpraca ze Zw iązkiem  Zaw odow ym  ‘Pracowników U bezpieczeniow ych R .  ‘P. daw ała  
obu Z w iązkom  Wiele rzetelnych korzyści o charakterze moralnym.

N iem nie j je d n a k • stojąc na p ła szc zy źn ie  w yłączn ie  m aterjalnej. Z a rzą d  G łów ny uzgodnił z  Z arządem  Z w ią zku  
‘Pracowników Ubezpieczeniowych R .  P . pogląd o niemożności przedłużenia na r. 1932 zaw artej umowy (N . Sp . N r. 5  
(55) str. 41 p. 3) co do Wspólnego w ydaw ania „INlaszych Spraw ".

Z  żalem  podajem y to do wiadomości naszym  czyteln ikom , w yrażając jednocześnie nadzieję, że w krótkim  czasie  
lepsza  k °n ju k tura pozw oli nam znów naw ią za i stosunkli które nam p rzyn iosły  tyle szczerego zadowolenia.



Dwie
T egoroczny  budżet Z akładu  jest już 

zatwierdzony. Z atw ierdzono w  nim i fun 
dusz, przez historyczne wspom nienia chy
ba zw any dw udziestoprocenow ym , w  k w o 
cie zł. 900.000 — przyczem znaczną część 
tego  funduszu, bo 200.000 zł. p rzezna
czono, jak w roku ub ieg łym , na prace 
lustracyjne.

Takie ograniczenie funduszu 2 0 % -w e- 
go  drugi, a właściwie trzeci rok zrzędu, 
to  już nie sporadyczny wypadek, to  sy
stem  zmierzający do trw ałego pozbaw ie
nia p racow ników  Z ak ładu  tego  św iadcze
nia, o trzym yw anego  i za zaborców  i w 
czasie s tawiania z rębów  polskiej insty
tucji za okupantów , a następnie przez ca
ły  czas od  odzyskania niepodległości.

W  jakiej a tm osferze pow staw a ła  nasza 
p ragm atyka .  Jej pa rag ra f  62, dotyczący 
funduszu 20°/0-w ego jest wynikiem  k o m 
prom isu  pom iędzy  ówczesnemi w ładzam i 
P ań s tw o w eg o  Urzędu Kontroli U bezpie
czeń a w ładzam i Zakładu , dążącemi do 
sprecyzow ania i po tw ierdzen ia  p isem ne
go, istniejącego już od d aw n a  w naszej In
stytucji s tanu rzeczy.

O w ocem  tego  kom prom isu  by ło  n ie
fortunne, t rzeba przyznać, brzmienie o d 
nośnego  przepisu p ragm atyki,  niejasne, 
sprzeczne z istniejącą praktyką, a naw et 
n iezgodne z zasadami budże tow o - buchal- 
tery jnem i. N ajw iększym  atoli m inusem  
b y ło  faktyczne uzależnienie w y p ła t  z fun
duszu 20°/0-w ego od uznania władz.

Fakultatywność tego  przepisu fo rm al
nie pozw ala odjąć pracow nikom  to, co 
d rogą  d ługo le tn iego  zwyczaju o trzy m y 
wali.

O dpow iedni przepis pragm atyk i nprz. 
Banku Gosp. Kraj. brzmi:

„§ 95. P racow nikom , k tórzy  pozosta 
wali przez cały rok ka lendarzow y w  s łuż
bie Banku, p rzys ługu je  p raw o  o trzym ania  
w  m-cu g rudn ia  danego  roku jednej płacy 
nadliczbowej, w  wysokości uposażenia p o 
b ranego  za m-c g rudz ień ."

W  ten sposób  jedna doda tkow a pensja 
na rok t. zw. t rzynasta  pensja  jest upraw
nieniem personelu , rodzącem p raw o  sk a r 
gi podm io tow ej,  jest warunkiem um ow y  
z pracownikiem  i kw estjonow aną być 
nie może.

Analogiczne przepisy obow iązują w 
P aństw ow ym  Banku Rolnym (art. 86) 
i w Polskim M onopolu  Spiryt. (§ 110).

P rzepisy  pow yższe mieszczą się w  p ra g 
matykach, przez Radę M inistrów uchwa-

miarki
lanych, co s tanow i jeden d ow ód  więcej, 
że odm ienne zasady naszej p ragm atyki 
przypisać należy nie stanowisku Rządu, 
a zapatryw aniom  bliższych nam czynni
ków. Co do dalszych świadczeń (ponad 
trzynastą  pensję) to  istotnie w innych 
instytucjach uzależniono je o d  stanu fi
nansow ego  danej instytucji i uznania władz.

Są to  „b ilansów ki"  udzielane pracow- 
kom indywidualnie.

P rak tyka  jednak w ykazała, że w e 
wszystkich om aw ianych  instytucjach „bi- 
lansów ka"  w ynosiła  zwykle 150°/0 p o b o 
rów, nie zniżając się n igdy  w  poszczegól
nych indywidualnych w ypadkach  poniżej 
100% . N aw et w  ostatn im , tym  kryzyso
w ym  roku 1931 gratyfikacje b ilansowe 
w ynosiły :  w  B. G. K. 1 5 0 %  ,w P. B. R. 
138% , w  P .K .O .  125% .

Zupełn ie  zatem  niezrozum iałą rzeczą 
jest krzyw dzenie p racow ników  P. Z. U. 
W. Nie p o dobna  przecież przypuszczać, 
że pow odem  jest tylko to, że nam  „m ożna 
coś u rw a ć"  dzięki p rzy padkow em u b rzm ie
niu pragm atyki.  T o  b y ło b y  niepoważne.

Zarząd  G łó w n y  Związku nie m ó g ł  się 
pogodzić z redukcją funduszu zeszłorocz
n eg o  i w obec g rozy  położenia m aterjal- 
nego  ca łego  niemal personelu  zwrócił się 
do Pana  M inistra Skarbu  o  zezwolenie n a  
w yp ła tę  dalszych zasiłków.

P o w o łan o  się p rzy tem  na prak tykę s to 
sow aną w  innych instytucjach.

W  czasie audjencji p. Viceminister 
oświadczył, że ana logja nie m oże mieć za
s tosow ania, albow iem  sytuacja Z ak ładu  
nakazuje najdalej posuniętą  oszczędność.

W obec  teg o  przypom nieć należy, że 
kiedy po  10% -w ej obniżce p łac  p rzed s ta 
wiciele ruchu zaw o d o w eg o  p racow ników  
um ysłow ych  byli przyjęci na audjencji 
przez p. P rezesa  R ady  M inistrów, p. Pre- 
m jer  W . S ław ek na w yraźne  zapytanie 
prezesa  Konfederacji kol. M inkow skiego 
oświadczył, „że zniżka uposażenia w  
P. Z. U. W . w y w o łan a  by ła  ana logją  tego  
Z ak ładu  z innemi instytucjami praw no- 
publicznemi."

A więc tylko „analog ja" .  Nic innego.
A co do sytuacji finansow ej Zakładu...  

Ź ród ła  kryzysu w Zakładzie napew no nie 
leżą w  wysokości świadczeń dla pe rso n e 
lu. G roszow e oszczędności nietylko nie 
popraw ią  tej sytuacji, ale jej naw e t  za- 
szkodą przez pauperyzację personelu  
i zniechęcenie pracow ników , od  których 
chwila w y m ag a  m aksim um  wysiłku.

K. E.



Zasada porożumienia
W zajem ne stosunki w ład z  Instytucji 

i Związku op iera ły  się praw ie  od początku 
działalności Związku na zasadzie p o ro 
zumienia. W yjątk iem  był n iedługi okres 
ostrej walki z p ierw szym  prezesem  In
stytucji p. B. Chomiczem. C hoć walka 
ta  skończyła się kom pletnem  zwycię
s tw em  Związku, późniejsze w ładze  naszej 
organizacji w ola ły  unikać za ta rgów  z kie
rownictw em  Zakładu. W ład ze  Instytucji 
również nie szuka ły  konfliktów ze 
Związkiem i dzięki tem u  możliwe było, 
chwilami gorsze , czasami lepsze, w s p ó ł
życie. T en  stan  u ła tw ił  zapoczątkowanie 
zasady porozumienia.

P iękna ta  zasada i w łaściw e s to 
sunki t rw a ły  i rozw ija ły  się, aż poczęły 
się w  ostatnich czasach wynaturzać . Z ja 
k iego p o w odu  zaszła ta  zmiana, czy W ła 
dze Instytucji za ję ły  zasadniczo inne s ta 
now isko w  s tosunku do Związku, czy m o 
że Z arząd  nie um iał p row adzić  konsek
w entnej polityki, czy był zbyt ustępliwy, 
może zbyt o s tro  w y s tęp o w a ł — nie w ie
my. Zadecyduje  o tern W alny  Zjazd 
i wyciągnie odpow iednie  konsekwencje. 
Ze swej s tro n y  m uszę się ograniczyć do 
skonsta tow ania  fak tów  i wyciągnięcia 
z nich wniosków.

Fak ty  te  są następujące. W  ubieg łym  
roku w  okresie  re jes trow ym  Z arząd  Z w iąz
ku, idąc na rękę w ładzom , nak łon ił  p ra 
cow ników  do przyjęcia prac  re je s tro 
wych w e d łu g  niebywale niskich w y n a 
grodzeń . M iało to  nas uchronić od  o b 
niżki p łac  i redukcji personelu , ale nie 
uchroniło . Instytucja poczyniła oszczęd
ności na rejestrach, a sw oją  d ro g ą  p rze 
p row adzono  redukcję. P rzy  obniżkach 
pensji znów Związek broni na Zjeździe 
w ładz  Instytucji, a w ładze  w łaśn ie na ty m 
że Zjeździe po raz p ierw szy  w  naszej hi- 
storji, poza kilkoma s łow am i powitania, nic 
nie mają pracow nikom  do powiedzenia.

Przychodzi „his torja  niedoszłej w y p ła 
ty " ,  jak to  dyskretnie  nazyw a „nieznany 
a u to r"  w  ostatnim num erze „Naszych 
S praw " . Z arząd  Związku w aha się, czy żą
dać w y p ła ty  dla W arszaw y  wyrów nania , 
czy też jakiegoś zasiłku z funduszów  
ogólnych. W reszcie zw raca się, nie o trzy 
m uje odpow iedzi, up ływ a  kilka tygodni,  
Z arząd  czeka, w ładze  nie przy jm ują  p rzed 
stawicieli Związku, w  końcu podo b n o  chcą 
się porozum ieć ze Związkiem, ale, że to  
już po 3-ej, do porozum ienia nie dochodzi 
i następuje  w y p ła ta  ogó lnego  zasiłku bez 
wyróżnienia  W arszaw y  i Śląska. Czy 
istotnie nie by ła  tu  zastosow ana zasada

porozum ienia , czy też Z arząd  Związku 
umyślnie unikał odpow iedzia lności?  Z w y 
żej pow ołane j „h is to r j i"  wynika, że p o 
rozumienia nie było. Ale wyjaśnienia 
dlaczego Związek nie pos taw ił  sp raw y  w y 
raźnie i s tanowczo, dlaczego godził  się 
wyczekiwać tygodniam i, w  artykule tym 
niema. A szkoda, bo to  ciekawy przyczy
nek do historji n iedosz łego  porozumienia.

W reszcie ostatnia w ypłata .  Związek 
udziela p rzed  w y p ła tą  różnych informa- 
cyj, z których wynika, że o s tanowisku 
w ładz  nie by ł pow iadom iony. A więc, 
g d y  Związek zwraca się o w yp ła tę  sp e 
cjalną dla W arszaw y, *) następuje w y p ła ta  
ogólna, gd y  Związek s ta ra  się u p. M ini
s tra  Skarbu! i u p. Naczelnego D yrek to ra
0 w ypła tę  ogólną, Instytucja płaci tylko 
zasiłek dla W arszaw y  i Śląska, a prowin
cja, pierwszy raz w  naszych dziejach nie 
otrzym uje na św ięta ani grosza.

Czy tak ma w yglądać zasada p o ro zu 
m ienia? Co w  takim razie nazwać n iepo
rozum ieniem ?

A m ożeby  jeszcze w spom nieć o  aw an 
sach, o nag rodach  indywidualnych.

Związek już podobno  o d  dwóch, albo 
trzech lat w  spraw ie  aw ansów  nie jest 
w ysłuchiw any. M niejsza o  okoliczności, 
k tóre  na to  się sk ładają ,  fakt, konsekw en t
nie pow tarza jący  się, jest faktem.

N a g ro d y  indywidualne, zwalczane zaw 
sze przez Związek, są obecnie szerzej, niż 
kiedykolwiek, stosow ane.

W szystkie te  fakty  świadczą wyraźnie, że 
zasada porozum ienia  nie jes t  jednakow o ro 
zumiana przez W ład ze  Z ak ład u  i Związek.

A wniosek s tąd ?  W yciągnie Zjazd. 
Albo m am y do czynienia ze zmianą s to 
sunku W ład z  do Związku, albo też z nie
do łęs tw em  Z arządu  Związku. I w  jednym
1 w  drugim  w ypadku  Zjazd będzie m u 
siał rozglądać się za radą.

*) Zarz. Ol. w ystępow ał o zasiłek ogólny  
oraz o dodatkową wypłatę dla W arszawy - i Ślą
ska. Red.

Umieszczamy ten ar tyku ł  w  myśl n a 
szych p ro g ram o w y ch  założeń, że na jszer
szy o g ó ł  cz łonków  Związku musi n ad a 
wać kierunek polityce i działalności 
Związku. Co do w niosków  autora , m u 
sim y stwierdzić, że opar te  są one zaledwie 
na kilku oderw anych , niezbyt ściśle p rz e d 
stawionych, faktach. Z gadzam y się n a to 
miast z ogólną konkluzją, że o „n ied o 
łę s tw ie"  Z arządu  G łó w n eg o  i zmianie p o 
lityki Związku zadecyduje jedynie m ia ro 
dajna instancja — W alny  Zjazd. (R ed.)



Jeszcze o personelu technicznym
Tyle już się pisało  o w arunkach  p ra 

cy personelu  technicznego. Niezaintere- 
sow anym  może się wydaw ać, że zadużo. 
Kto jednak napraw dę zetknął się, cho
ciażby pobieżnie i dorywczo, z pracą na 
placówkach pow iatow ych, przyzna, że 
jeszcze dziesiątej części tem atu  nie w y 
czerpano. T o m y  o  tern m ożnaby pisać, 
ja jednak ograniczę się do kilku uw ag  
i faktów.

N iew ątpliw ym  faktem jest przeciąże
nie pracą personelu  technicznego. L egen
dą jest dla nas siedm iogodzinny dzień p ra 
cy. A by nadążyć jako tako za naw ałem  
pracy, t rzeba pracow ać dosłow nie  od św i
tu do nocy. Ilość wniosków, pogorzeli, 
w zras ta  w  sposób  zastraszający z roku na 
rok, w ym agania , stawiane m inimum, p o d 
wyższa się niemal co kw arta ł ,  tylko ilość 
p racow ników  pozostaje  bez zmiany, a n a 
w et ostatn io  zaczyna się zmniejszać.

Przytoczę tu kilka cyfr.
Liczba zgłoszeń w ynosiła :

w  r. 1928 375 tys. w niosków
„ 1929 480 „
„ 1930 580 „ „
„ 1931 620 „

Niezależnie od pow yższego  w ypad ło  
w  roku ub ieg łym  oko ło  320 tys. p rze 
szacowań i lustracyj.

Z liczb tych wynika, że na jedną siłę 
techniczną (przy ok. 400 techn.) w ypada 
2500 wniosków, przeszacowań i lustracyj. 
Po trąca jąc  święta i u rlop  w ypada  dzien
nie 9 — 10 objektów. G d y b y  technik 
istotnie by ł za trudniony 7 godzin dzien
nie, to  po odliczeniu czasu zużytego na 
d rogę  (w naszych w arunkach  najmniej 
5 0 % ) ,  na sporządzenie wykazu z o d p i
sem, kontrolek  i t. d. pozostanie dzien
nie na sam o szacowanie 1 — 1 %  godzi
ny, a zatem na jedną n ieruchom ość 6 — 9 
minut. Czy to  jest do pomyślenia, aby 
w  6 m inut pom ierzyć n ieruchom ość? A 
zatem ile godzin dziennie musi faktycz
nie technik pracować, aby podołać  p racy?

Rozpatrzm y te raz  w jakich w arunkach  
o dbyw a się praca technika, czy inspekto
ra. Słota, upał,  czy m róz  ,musi swój 
czas spędzić w  drodze. U branie o d p o 
wiednie rzadko kto posiada, bo  i za co? 
U trzym anie  w  d rodze?  Dużo już się o 
tern pisało  w  „Naszych S praw ach" .  Nie 
będę się pow tarzał.

Jak to  w szystko w p ły w a  na zdrowie 
p racow nika?  Czyż w a r to  dow odzić? P rzy 
toczę lepiej parę  faktów.

N iedaw no zgłosił  się do w ładz  Z ak ła 
du jeden z inspektorów  powiatowych.

Z pozoru  — okaz zdrowia. M ło d y  czło
wiek jeszcze, m iał lat czterdzieścikilka. 
Inspektorem  pow ia tow ym  był kilkana
ście lat. Ośw iadczył k ró tko:

„Skończyłem  się. Proszę  mnie zeme- 
rytować. Absolutnie nie jestem  zdolny 
do dalszej p racy".

A pam iętać trzeba, że pracownik ten 
m óg ł liczyć na 60 — 7 0 %  em ery tu ry  i p o 
za pensją żadnego  źród ła  u trzym ania  nie 
miał.

Z nałem  innego inspektora p o w ia to w e
go. P racow ał na tern s tanowisku kilka
naście lat, w  tem  lata w o jny  i okupacji, 
podczas k tórych  potrafił  z zimie w b ró d  
rzekę przechodzić w  drodze na pogorzel. 
Już z tego  widać, że na zdrow iu  nie 
szwankow ał.  Z m o g ły  jednak i jego  w a 
runki pracy inspektorskiej. Z apad ł  na 
zdrow iu raz i drugi, no i w  ciągu kilku 
lat, na oczach nieledwie, człowiek w  sile 
wieku przekształcił  się w  n iedołężnego 
staruszka. E m ery tu ry  się nie doczekał.

Czy każdy z nas nie m ó g łb y  po kilka 
takich p rzyk ładów  przytoczyć?

Jeden  tylko m ożna z tych u w a g  w y 
ciągnąć wniosek. Że 35 lat pracy dla per
sonelu technicznego to stanowczo zadużo. 
I najzupełniej słuszna jest uchw ała  o s ta t 
n iego Zjazdu, dom agająca  się o d  w ładz  
Związku poczynienia starań, aby  persone
low i technicznemu zaliczano za każdy rok 
pracy wyjazdow ej 16 m iesięcy do em ery
tury. M oże w  razie zrealizowania tego  
postulatu  większa liczba pracow ników  b ę 
dzie m o g ła  po wytężonej pracy korzystać 
z dobrodzie jstw  em ery tu ry .

Z da jem y  sobie sp raw ę z tego, że u rze 
czywistnienie tej uchw ały  nie jest łatwe. 
Zdaje  się jednak, że dość a rg u m e tn ó w  
przem aw ia za jej słusznością. M ożnaby 
tu  jeszcze pow ołać  się na p rzyk ład  C ze
chosłowacji,  k tóra  z okazji dziesięciolecia 
uzyskania niepodległości, zaliczyła u rzęd 
nikom państw ow ym  dodatkow o  pew ną 
ilość lat do em ery tu ry ,  uw zględnia jąc w y 
jątkow o ciężkie warunki warunki pracy w 
pierw szych latach istnienia państwa.

P rzem aw ia  za tem  również inny a r 
gum ent.  W  dziesiejszych czasach, przy  ta- 
kiem bezrobociu, jak u nas, należałoby 
umożliwić m łodym , w chodzącym  w  życie, 
ludziom jakąkolwiek pracę. Przyznając 
wcześniej zasłużoną pe łną  em ery tu rę  d aw 
nym pracow nikom , Instytucja będzie w 
stanie dostarczyć p racy  pew nej ilości p ra 
cownikom i zarazem będzie m o g ła  o d 
młodzić i odświeżyć personel.

R. H.



Uchwały Rady Głównej
CENTRALNEJ ORGANIZACJI ZW iąZKÓW  ZAW ODOW YCH PRAC. CIM.

Z DNIA 13 GRUDNIA 1931 R.

I.

Uchwała Ogólna.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania  Kom. 
Wyk. o sytuacji gospodarcze j kra ju  i p o 
łożeniu klasy pracującej Zjazd Rady 
G łów nej Centralnej Organizacji Zw. Zaw. 
Prac. U m ysł,  s tw ierdza:

1. Świat pow ojenny  stoi niewątpliwie 
w obliczu doniosłych przeobrażeń  g o sp o 
darczych i społecznych. Indywidualizm 
kapitalistyczny, n ieham ow any  interesem 
Państw a, ani najistotniejszemi potrzebam i 
najliczniejszych w ars tw  społecznych nie 
jest w  stanie opanow ać rosnących t r u d 
ności. Pow szechny zamęt gospodarczy  
i idący w ślad zatem zamęt pojęć p o tę g u 
je jeszcze krótkow zroczna polityka sfer 
gospodarczych, k tóre  nie chcą zrozumieć, 
że nadszedł czas do zmiany obecnego  sy 
stem u podzia łu  dochodu społecznego. R e
zultatem tego  zamętu jest zjawisko n a d 
produkcji z jednej s trony  i wzrastające 
z dnia na dzień szeregi armji b ez ro b o t
nych.

2. Do tych pow szechnych czynników 
kryzysu dołączają się przyczyny rodzime, 
z których najważniejszym  jest fakt, że 
większość p rzem ysłu  i o śro d k ó w  d y sp o 
zycji f inansowej znajduje się w  rękach 
kapitału  zagranicznego. Zjazd stwierdza, 
że jedynie natychm iastow e p rzep ro w ad ze
nie kontroli produkcji może zabezpieczyć 
interesy  Państw a i po trzeby  szerokich 
w a rs tw  społecznych, tak w chwili obecnej 
jak i na przyszłość. M iędzy innemi na 
tej d rodze dom aga  się u jaw nienia rze
czywistych kosztów  wyższej adm in is tra 
cji, k tórych w ysokość niepom iernie o b 
ciąża w łaściw e koszta produkcji.

3. W  tych w arunkach  szczególnej op ie
ki m a p raw o oczekiwać świat pracy jako 
istotny czynnik państw ow ości polskiej. 
Zjazd stwierdza, że jedynie skutecznym 
środkiem  walki z bezrobociem  m oże być 
skrócenie czasu pracy do 7-miu godzin 
dziennie przy jednoczesnem  zlikwidowaniu 
godzin nadliczbowych i pow ołan iu  asy 
sten tów  inspekcyjnych, co zapew niłoby 
przestrzeganie  obow iązującego  czasu p ra 
cy. Dalszym środkiem  na tej d rodze w in
no być w prow adzen ie  ustaw  o um ow ach 
zbiorow ych i rozjem stwie, które p o zw o 
liłyby ograniczyć niszczycielskie zakusy 
sfer gospodarczych, pod w arunkiem , że 
do zawierania u m ó w  zbiorow ych u p ra w 

nione będą jedynie związki zaw odow e z 
w yłączeniem  wszelkich ad hoc p o w o ły w a
nych delegacyj.

4. Mimo nad w yraz  ciężkich w arunków  
nie zwracając uwagi na o b łudne  s tanow i
sko sfer gospodarczych, k tóre  jedną ręką 
łożą ofiary na bezrobotnych , a d rugą  re 
kom pensują sobie te ofiary  przez red u k 
cje p łac  i redukcje pracow ników  — ap e
lujemy do cz łonków  zrzeszonych organi- 
zacyj do opodatkow ania  się na rzecz tych, 
k tórzy pozostali bez środków  do życia. 
Akcję pom ocy bezrobo tnym  winny kon ty 
nuow ać istniejące Kom itety Pracownicze.

Jednocześnie Zjazd Rady G łów nej p o 
leca związkom zrzeszonym i o rg an iza 
cjom o kręgow ym  pow ołan ie  do życia p la
cówek gospodarczych, które koncentrując 
zakupy swoich cz łonków  um ożliw iłyby 
skuteczną kontrolę  nad rynkiem.

Zjazd w yraża przekonanie, że powyższe 
postu laty  będą tern rychlej zrealizowane, 
o ile świat pracy poprze  je solidarnym  
wysiłkiem swoich organizacyj z aw o d o 
wych. Naczelnym has łem  klasy pracującej 
pozostaje  nadal hasło , k tóre  stoi u n a ro 
dzin naszego ruchu: wszyscy do sze re 
g ó w  związków zawodow ych.

II.

Uchw ały szczegółow e.

I. Rada G łó w n a  C. O. poleca K om ite
towi W ykonaw czem u interwencję u o d p o 
wiednich czynników, aby  przedstaw iona 
Sejmowi do ratyfikow ania konwencja m ię
d zynarodow a o unorm ow aniu  czasu pracy 
w handlu i biurach, uchw alona na XIV 
Konferencji M. O. P., jako pogarszająca 
dotychczasowe warunki prpcy w Polsce, 
a zwłaszcza w obee^przy ję te j  przez Sejm 
w październiu r.ub. us taw y w sprawie 
zmian i uzupełnień niektórych p o s tan o 
wień ust. z dn. 18. XII. 1910 r. o czasie 
pracy w handlu i przemyśle, oraz w obec 
opracow yw anej obecnie ankiety o sk ró 
ceniu dnia pracy p racow ników  u m y s ło 
wych do 7 godzin na przeciąg jednego 
roku, — nie by ła  przez Polskę ratyfi
kowana.

II. Rada G łó w n a  C. O. wzyw a Ko
mitet W ykonaw czy do jaknajenergicz- 
niejszego dążenia do jaknajrychlejszego 
p rzeprow adzen ia  w y b o ró w  w Zakładach  
Ubezpieczeń Pracow ników  U m ysłow ych.

III. Rada G łó w n a  C. O. w zyw a Ko-



m łtet W ykonaw czy  do in terw enjow ania  
u m iarodajnych  w ład z  w  kierunku zwal
czania bezrobocia przez niezatrudnianie 
osób, posiadających inne ź ró d ła  u trzy 
mania.

Rada G łó w n a  w ypow iada  się za ostroż- 
nem  przeprow adzen iem  redukcji kobiet, 
gdyż redukcję pow yższe nie pow inny d o 
tyczyć tych kobiet, których zarobki s ta 
nowią ź ród ło  u trzym ania  rodzin.

IV. Rada G łó w n a  C. O. uchw ala p o 
przeć wniosek kol. Eugenji W aśniew- 
skiej o u tw orzenie  przy  M. O. P. w Ge- 
wie Komisji Doradczej dla zagadnień p ra 
cy kobiet, złożonej z przedstawicieli rzą
dów, p racodaw ców  i p racow ników  z u- 
działem kobiet.

III.
Uchwały w sprawach organizacyjnych.

I. Rada G łó w n a  po w ysłuchaniu  s p ra 
w ozdania Kom. W yk. w  spraw ie po łącze
nia C. O. i P. K. P. U. uchw ala akcep to 
w ać zasady połączenia i upow ażnia Kom. 
W yk. do p rzeprow adzen ia  dalszych per- 
ftraktacyj i p rzygo tow ania  połączenia C en 
tralnej Organizacji z Polską K onfedera
cją Prac. U m ysł.

II. W  spraw ie  cz łonkostw a w  Radzie 
G łów nej.
A. Zważyw szy, że Związek Pracow ników  

Administracji W ojskow ej nie jest 
członkiem C. O. od  1 l istopada 1931 r., 
że w  ten  sposób  członkowie Rady 
G łów nej kol.kol.: G us taw  W irth ,  J e 
rzy Winnicki i R om an F rydrych  u t ra 
cili b ierne p raw o  w yborcze do R ady 
G łów nej,  gdyż nie są członkami związ
ków, należących do C. O. — Rada 
G łó w n a  stwierdza, że kol.kol.: G u 
staw  W irth ,  Jerzy  Winnicki i Roman 
F rydrych  utracili p raw a  członków R a
dy  G łów ne j  i Komitetu W ykonaw cze
go  C. O.

B. Na miejsce tych kolegów , którzy u- 
tracili p raw a  członków  Rady, Rada 
G łó w n a  p o w ołu je  do sw ego  g ro n a  za
stępców, a mianowcie kol.kol.: Kazi
mierza G oldego , C zes ław a Rotnickie- 
goi i Józefa Baryłłę.
III. W  spraw ie  przyjęcia now ych cz łon

ków.

A. Rada G łó w n a  postanow iła  przyjąć n a
stępujące Związki w  poczet cz łonków
C. O.:
1) Związek Pracow ników  P ow szech 
nego  Z ak ładu  Ubezpieczeń W za jem 
nych,
2) Związek Pracow ników  Kupieckich, 
Poznań,
3) Związek P racow ników  Ubezpieczeń 
Społecznych w  Polsce,
i przyznać im p raw o  udziału  w  najbliż
szym K ongresie  C. O. po d  w arunkiem  
dopełniania  swych sta tu tow ych  o b o 
w iązków w obec C. O.

B. Rada G łó w n a  upoważnia K om itet W y 
konaw czy do przyjęcia w  poczet cz łon
ków  C. O.:
1) Związek Lekarzy Dentystów ,
2) Związek A rtys tów  Scen Polskich,
3) „ Techn ików  Dentystycznych
ze Lwowa,
4) Związek Z aw o d o w y  Pracow ników  
U m ysłow ych  G o sp o d ars tw a  W iejsk ie
go ze Lwowa,
p od  w arunk iem  zbadania możliwości o r 
ganizacyjnych przyjęcia tych związków 
i dopełnienia  przez nie w aru n k ó w  s ta 
tu tow ych.
Jednocześnie Rada G łó w n a  w  razie 

przyjęcia tych zw iązków w  poczet cz łon
ków C. O. postanaw ia przyznać im p raw o 
udziału  w  najbliższym Kongresie  p od  w a 
runkiem wypełn ien ia przez te  związki 
swych obow iązków  w obec  C. O.

IV. W  spraw ie zaległości związków: 
Zważywszy, że Związek M ajs trów  F a 

brycznych Rzplitej Polskiej od  21 miesią- 
cy zalega z w ypełn ian iem  swych s ta tu to 
wych obow iązków  w obec  C. O., Rada 
G łó w n a  upow ażnia Kom. Wyk. C. O. do 
w ykreślenia  Związku M ajs trów  F abrycz
nych Rzplitej Polskiej z sze regów  cz łon
ków  C. O., o ile po  należytem  w ezw aniu  
w  wyznaczonym  im term inie nie dopełnią  
swych obowiązków , wzgl. nie ustalona 
będzie za zgodą Kom. W yk. form a ich 
w ypełnienia.

V. N a miejsce członków, którzy u trac i
li m anda ty  cz łonków  Kom itetu W y k o n a w 
czego w ybrani zostali kol.kol.: W ito ld  Ele- 
ktorowicz, Józef B ary łło , Kazimierz Golde.

Kupujcie tylko w  firmach, 
które się ogłaszają  

w  „N a s z y c h  S p r a w a c h "



Mały Kongres Pracowników Państwowych
M ały  K ongres  P racow ników  P ań s tw o 

wych zgrom adził  dnia 17 b.m. w  Klubie 
U rzędników  Państw ow ych , pe łne  zarządy 
kilkunastu zw iązków urzędniczych. W  
K ongresie  wzię ły  udział związki w chodzą
ce w  sk ład  t. zw. Komisji W spółpracy ,  t.j. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, Z w ią
zek Zaw. P racow ników  Poczt, T e leg rafów  
i T ele fonów  Rz. P., S tow arzyszenia U rzęd 
ników Państw ow ych , S tow arzeszenie U- 
rzędników  Skarbow ych, Związek Z a w o 
d ow y  D rużyn K onduktorskich, Związek 
Leśników, Związek Niższych P racow ni
ków  Poczt, T e leg ra fó w  i Telefonów, 
Związek Niższych F unkcjonarjuszów  P a ń 
stw ow ych, Związek P racow ników  U m y 
s łow ych Administracji W ojskow ej,  Z w ią
zek P racow ników  W ięziennych, S tow a
rzyszenia U rzędników  Kontroli Skarbowej 
i Pow szechny  Związek E m ery tó w  P a ń 
stw owych.

Zgodnie  z przyję tym  porządkiem  obrad ,  
p ierw szy  w y g ło s i ł  re fera t w  sprawach  
em erytalnych, delegat Związku Nauczy
cielstwa Polskiego p. Nowak, p odkreś la 
jąc, iż upraw nienia  em eryta lne  p racow ni
ków  państw ow ych  nie są ak tem  łaski ze 
s trony  P aństw a, lecz dobrze  nabytem  p ra 
w em , uzyskanem  w  drodze  ubezpiecze
nia, co szczególnie uw ypukla  się po o s ta t 
nich podw yżkach  sk ładek  em eryta lnych  
do 5°/0. M ów ca zaznacza, że p ro jek to w a
ne przedłużenie  lat s łużby, u p raw n ia ją 
cej do zaopatrzenia em ery ta lnego  z 10 
na 15 lat, p ro jek tow ane  zmniejszenie po- 
liczalności do w ysług i em eryta lnej lat 
s łużby  zaborczej o 1/ i  część i dokonanie 
rewizji wym ierzonych już uposażeń e m e
rytalnych — budzą wielkie zan iepokoje
nie w śró d  pracow ników  państw ow ych.

N astępny  referat w  sprawach uposaże
niow ych w y g ło s ił delegat Stow arzysze
nia Urzędników Skarbowych p. dr. Krupa, 
przedstaw iając  w  historycznym  skrócie 
stan uposażeń p racow ników  państw ow ych  
w  latach 1926 do  1931, przyczem p o d k re 
ślił, iż w  latach dobre j  kon junk tury  u p o 
sażenia nie by ły  w yda tn ie  powiększone. 
Różne trak tow anie  poszczególnych kate- 
gorji  u rzędn ików  pańs tw ow ych  w  o s ta t 
nich miesiącach, w y w o łu je  zrozum iałe 
rozgoryczenie w śró d  pokrzyw dzonych . 
N ajlepszym przyk ładem  n ie ró w n o m ie rn e
g o  trak tow an ia  poszczególnych g ru p  p ra 
cowniczych jest fakt, że w  budżecie P a ń 
stw a  na rok przyszły , przeciętna pensja 
w ojsk ow ego w ynosi 7.000 złotych  rocz
nie, a urzędnika cyw ilnego zaledw ie 3.000 
złotych. W  żadnym państwie pobory pra

cowników  państw ow ych  nie zos ta ły  o b 
niżone w tak w ysokim  stopniu  jak w  P o l
sce. N aw et w  Austrji, w  której stan fi
nansów  jest op łakany , pensje  urzędników  
są wyższe. M ów ca oświetla notorycznie 
znany stan wielkiego zadłużenia p raco w 
ników p ańs tw ow ych  i w skazuje na k o 
nieczność podjęcia w  szerszym  zakresie 
akcji, zmierzającej do odd łużen ia  p ra 
cow ników państw ow ych  przy  pom ocy fun
duszów  rządowych.

Trzeci z kolei referat w  sprawach pra
gmatyki służbow ej w y g ło s ił p. Stanisław  
Sasorski (SU P), przedstaw iając  zasadnicze 
tezy, jakie, zdaniem pracow ników  p ań 
stw ow ych  ,w inny być uw zględnione przy 
nowelizacji p rzepisów  pragm atycznych. 
Zdaniem  pre legenta , p rag m a ty k a  u rz ęd 
nicza nie pow inna odb iegać o d  norm  
ogó lnego  u s taw o d aw stw a  o ochronie p ra 
cy, szczególnie jeśli chodzi o przepisy  d o 
tyczące ochrony  zdrowia, czasu pracy, p o 
mocy lekarskiej, urlopów ' i t.p. W  przepi- 
pisach p ragm atycznych  winna znaleźć 
swój w y raz  zasada stałości s tosunków  
służbow ych. W  kom isjach kwalifikacyj
nych powinni zasiadać przedstawiciele 
p racow ników . Przew odniczący komisyj 
dyscyplinarnych powinni być sędziowie za
w odow i. Bez up rzedn iego  w ysłuchan ia  o- 
pinji zrzeszeń urzędniczych, rep rezen tu ją 
cych doświadczenie życiowe, nie należy 
w ydaw ać żadnych p rzepisów  dotyczących 
s tosunków  s łużbow ych u rzędn ików  p ań 
stw ow ych. Referen t w ysunął  na  zakoń
czenie p ro jek t  pow ołan ia  p rzy  P rezyd jum  
R ady M inistrów  s p e c j a l n e j  R a d y ,  
złożonej z przedstawicieli Rządu i u rzęd 
ników państw ow ych , której zadaniem  b ę 
dzie p rzygo tow yw an ie  p ro jek tów  ustaw  
w  zakresie sp raw  służbowych.

Po  przem ów ieniach  referen tów , zebrani 
przyjęli bez dyskusji następujące  rezo lu
cje, k tó re  po d a jem y  w  streszczeniu:

P o  rozważeniu sytuacji, w  jakiej po 
trzynastu  latach istnienia od ro d zo n eg o  
P ań s tw a  Polsk iego  znalazły się rzesze 
p racow ników  państw ow ych , zarządy  g łó w 
ne 13 związków pracow ników  p ań s tw o 
wych jednom yślnie s tw ierdzają :

1. Pracow nicy  państw ow i w  Polsce od  
początku istnienia P ań s tw a  n ie jednokro t
nie wykazywali i w ykazują całkow ite  z ro 
zumienie p o trzeby  ofiar m ater ja lnych  na 
na rzecz P aństw a, jakkolwiek w arunki e- 
gzystencji w a rs tw y  pracowniczej by ły  
bardzo  ciężkie. Jednakże pracow nicy  p ań 
stw ow i z całym  naciskiem podnoszą, że 
zastosow ane w zględem  nich środki o sz



czędnościowe nie są w spó łm ierne  do rze
czywistych sił materja lnych p racow ni
ków i nie odpow iada ją  zasadzie ró w n o 
m iernego  rozkładu ciężarów i świadczeń 
na rzecz Państw a na poszczególne g rupy  
społeczne. Zgrom adzen i zwracają się do 
w ładz  naczelnych o jaknajrychlejsze p rze 
prow adzenie  odciążenia rzeszy pracowni
ków państwowych od zbyt wielkich św iad 
czeń materja lnych i p rzyw rócenie płac 
do poziomu, zabezpieczającego norm alną 
egzystencję.

2. Z grom adzeni w sposób  stanowczy 
przeciwstawiają się wszelkim p ro jek to w a
nym zmianom us taw odaw stw a  p racow ni
czego, zmierzającym do uszczuplenia o- 
becnych w arunków  praw ych i m ater ja l
nych pracy oraz bytu pracow nika p ań s tw o 
w ego, w szczególności zaś kategorycznie 
przeciwstaw iają się wszelkim pro jek tom  
odebrania lub ograniczenia nabytych praw, 
podkreślając, że pro jek ty  takie podryw ają  
wiarę w stabilizację s tosunków  p ań s tw o 
wych i w ytw arza ją  szkodliwą a tm osferę 
ogólnej niepewności. Równocześnie zg ro 
madzeni podkreśla ją  z naciskiem, że zm ia
ny w us taw odaw stw ie  urzędniczem nie 
powiny być pode jm ow ane  bez w y s łu ch a 
nia opinji s tow arzyszeń i związków p ra 
cowniczych, jako reprezentujących in tere
sy pracownicze.

3. Zebrani dom agają  się zwiększenia 
k redy tów  na pom oc lekarską, mogących 
zabezpieczyć pom oc zgodnie z faktycz- 
nemi jej potrzebam i.

4. Zebrani uważają udzielenie pom ocy 
w jak najszerszym zakresie na akcję s a 
m opom ocow ą za obow iązek P ańs tw a;  p o 
moc pow inna być udzielana na pracę w 
zak res ie :

1) kredy tow ym  — (kasy p rzezo rno
ści, pomocy, bank'i i t. p.)

2) gospodarczym  (spółdzielnie b u 
dowlane, spożywców, i inne p odobnego
typu),

3) uzdrow iskow ym  (sa a orja, d o 
my w ypoczynkowe i t. p.),

4) ku lturalno-ośw iatow ym  (pisma 
fachowe i zaw odow e ,bibljoteki, czytelnie 
organizacje spo rtow e  i artystyczne).

5. Zebrani z radością witają pow ołanie  
do życia M iędzyzw iązkow ego Komitetu 
P racow ników  P aństw ow ych  ,uważając, iż 
tylko wspólne, zgodne i jednolite w y s tą 
pienia wszystkich organizacyj, m ogą za
pewnić skuteczną obronę  intesów zaw o
dowych pracow ników  państw ow ych.

Równocześnie w ym ienione organizacje  
w zyw ają wszystkich pracow ników  p ań 
stw ow ych, nie należących do organizacyj 
zaw odow ych, by w  imię solidarności k o 
leżeńskiej, o raz dobrze  zrozum iałego  w ła s 
nego interesu  natychm iast przystąpili do 
związków i stowarzyszeń, te zaś ostatnie 
w inny dołożyć wszelkich starań, by  ko n 
solidacja ruchu zaw odow ego  pracow ników  
państw ow ych  jaknajrychlej nastąpiła  przez 
połączenie się pokrew nych organizacji.

D L  A  C
O d szeregu  lat pracow nicy instytucji— 

szczególniej w inspektoratach w o jew ó d z
kich i pow iatow ych — przeciążeni są p ra 
cą i, nie m ogąc  przerobić w normalnych 
godzinach napływ ającego  o lbrzym iego 
m ater ja łu ,  zmuszeni są pracow ać wieczo
rami, nie o trzym ując  zato należytego w y 
nagrodzenia.

T en  stan rzeczy nie uległ zmianie i obec
nie w okresie katastrofalnego bezrobocia, 
g d y  dziesiątki tysięcy p racow ników  u m y 
s łow ych z rozpaczą og ląda  się za jakiem- 
kolwiek zajęciem, k tó reby  dało  im m oż
ność zarobienia na kaw ałek  chleba.

W śró d  tych g łodnych  znajdują się i nasi 
koledzy, którzy opuścili w arsz ta t  pracy, 
aby  odbyć służbę w ojskową. Z d aw ało b y  
się, że instytucja w pierw szym  rzędzie 
pow inna przyjąć z p o w ro tem  do pracy 
tych, którzy spełnili obowiązek o b y w a te l
ski. A jednak  tak nie jest, — pom im o n a d 
miaru pracy w  Zakładzie, nie m ogą oni

Z Ł  G  O ?
uzyskać zatrudnienia, bez w zględu  na to, 
iż posiadają odpow iednie  kwalifikacje 
i chlubną opinję swoich przełożonych. 
In terwencje Z arządu  G łó w n eg o  Związku 
są jaknajlepiej p rzy jm ow ane przez w ładze, 
czynione są obietnice — a skutku nie 
widać.

O statecznie s łyszym y: w zględy  budże
towe. Ale przecież nie instytucja istnieje 
dla budżetu , a budżet dla instytucji. Budżet 
musi być p rzys tosow any  do rzeczywistości, 
k tórą  jest nadm iar  pracy w  Zakładzie 
i rozpaczliwe położenie bezrobotnych.

A wreszcie dlaczego brak miejsca dla 
powracających z wojska, a znajdują się 
posady  dla osób  obcych instytucji, nie- 
zawsze wykwalif ikowanych i ob jek tyw nie  
nie w ytrzym ujących konkurencji z by łym i 
pracow nikam i instytucji, k tórzy odbyli 
s łużbę w o jskow ą?

Dlaczego ?



Wyrok Sądu Najwyższego
W SPRAW IE KUM ULACJI UR LO PU  Z OKRESEM WYPOWIEDZENIA.

„Sąd Najw yższy na posiedzeniu 17 
kwietnia 1931 r. w  spraw ie  A ugustyna Pa- 
s ternaka przeciwko T o w arzy s tw u  Z a k ła 
d ów  M etalow ych B. H and tke  w  W a rsza 
wie, Spółka Akcyjna, H u ta  „Częstocho- 
w a “  o 364 zł. 49 gr., rozpoznaw ał sk a r 
gę kasacyjną A ugustyna Pas te rnaka  na 
w yrok  Sądu O k ręg o w eg o  w  P io trkow ie 
z dnia 29 października 1930 r.

P o w ó d  w ystąp ił  przeciwko firmie p o 
zwanej o w ynagrodzen ie  za czas należne
go  mu w  1930 r. urlopu miesięcznego, 
wyjaśniając, że firma, w ypow iedziaw szy 
m u pracę w  dniu 28 lu tego 1930 r. z dniem 
31 m aja  tegoż  roku wyznaczyła m u urlop, 
pom im o sprzeciwu z jego strony, na m ie 
siąc maj, czyli w  okresie wypowiedzenia. 
Sąd Pracy  pow ództw o  uw zględnił,  lecz 
Sąd O k ręg o w y  w yrok  Sądu Pracy  uchylił 
i pow ódz tw o  oddalił ,  uznawszy, że w sk a 
zane przyznanie pow odow i urlopu  w y 
czerpało  już jego  upraw nienia  w tej m ie
rze.

W  skardze kasacyjnej p o w ó d  żąda 
uchylenia w yroku  Sądu O k ręg o w eg o  z p o 
w o d u  obrazy  art. 129 i 142 U.P.C., art. 1,2, 
4 i 5 u s taw y  o urlopach oraz  § 22 roz
porządzenia  w ykonaw czego  do tejże 
ustawy.

P o w ysłuchan iu  sp raw ozdania  Sędzie- 
g o -referen ta  o raz  w niosków  P ro k u ra to ra ,

z w a ż y w s z y : '
że s tosow anie  do art. 1 u s taw y  z dn. 

16 maja 1922 r. o urlopach dla p racow ni
ków, za trudnionych w  przem yśle i h a n 
dlu (Dz. Ust. poz. 334), każdy p raco w 
nik, k tó ry  w sku tek  p rzepracow ania  w  za
kładzie pracy oznaczonego w  ustaw ie (art.
2) okresu  czasu, uzyskał już p raw o  do 
urlopów , nabyw a p raw a  do urlopu, — 
a przez to  i do w ynagrodzen ia  za czas 
urlopu  (art. 4 tejże us taw y) — w  każ
dym  roku ka lendarzow ym  z początkiem 
roku  (por. Zb. Orz. Or., Z g rom . S. N. 
z 1926 i 1928 r. Nr. 3), utracić zaś rze
czone upraw nienia  może jedynie w  p rz y 
padkach w ym ienionych w  art. p o w o ła 
nej u s taw y; zatem rozwiązanie um o w y  
o pracę może pozbaw ić pracow nika ow ych 
p ra w  nabytych jedynie w  razie, jeżeli sam 
rozwiązał um ow ę, lub też jeżeli p raco 
daw ca rozwiązał ją z p o w odów , u p ra w 
niających do zerw ania um o w y  bez w y 
powiedzenia, wszelkie zaś inne przypadki 
rozwiązania u m o w y  pracy  pozostają  bez 
w p ły w u  na w yłuszczone wyżej p raw a  p ra 
cownika ;

że rozwiązanie um o w y  przez  p raco
daw cę bez ważnej przyczyny i bez za
chow ania obow iązkow ego  okresu  w y p o 
wiedzenia nadaje  pracow nikow i p raw o  
do otrzym ania  o d  pracodaw cy  pe łnego  
w ynagrodzen ia  za okres  wypow iedzenia 
(art. 39 rozporządzenia z dn. 16 marca 
1928 r. o um ow ie o  pracę pracow ników  
um ysłow ych  Dz. Ust. poz. 323, art. 20 
rozporządzenia z tejże daty  w  um ow ie 
o pracę robo tn ików  Dz. Ust. poz. 324); 
w  razie przeto  rozwiązania w  ten  sposób  
u m o w y  o pracę p rzed  w ykorzystan iem  
w  danym  roku przez pracow nika należ
nego  mu urlopu, służą tem uż p racow ni
kowi w spó łrzędn ie  dw a zupełnie sam o 
dzielne i na odrębnych  ty tu łach  oparte  
upraw nienia do odpow iednich kwot w y 
nagrodzen ia ;

że położenie pracow nika nie może być 
gorsze  w  razie w ypow iedzenia  przez p racoL 
dawcę u m o w y  o pracę z zachow aniem  te r 
minu us taw o w eg o  (p. 46 art. 25 rozporzą
dzenia Dz. Ust. poz. 323, ust. 1 art. 11 
rozporządzenia Dz. Ust. poz. 324), zw ła 
szcza g d y  taki t ry b  rozwiązania um o w y  z 
samej natu ry  swej staw ia już p racow ni
ka w  w arunkach  mniej korzystnych, gdyż 
u trzym uje  dlań obow iązek pracy przez ca
ły  okres  czasu, przez k tó ry  w  p ierw szym  
przypadku by łby  o d  tego  obow iązku w o l
ny, i uzależnia w yp ła tę  m u za ten  czas 
w ynagrodzen ia  od  należytego w ykonania  
przezeń rzeczonej pracy ; zatem i takie 
w ypow iedzenie  nie m oże p od  żadnym  
w zględem  uchybiać możności w y k o rzy s ta 
nia przez pracow nika jego  upraw nień  u r 
lopow ych niezależnie o d  dokonanego  
w ypowiedzenia, a więc poza ok resem  w y 
pow iedzenia; odm ienny  zaś stan rzeczy 
m ó g łb y  skutecznie nastąpić jedynie za 
zgodą pracow nika (art. 5 u s taw y  o u r 
lopach) ;

że taką myśl p raw a  potw ierdzają  też 
przepisy  ust. I art.  29 rozporządzenia Dz. 
Ust. poz. 323 i p. c. ust. 4 art.  11 roz
porządzenia Dz. Ust. poz. 324, w zb ran ia 
jąc pracodaw cy  w ypow iedzenia  u m o w y  o 
pracę podczas trw an ia  urlopu , a św iad 
czące o trosce  u s taw odaw cy  o zapew nie
nie pracow nikom  należytego w y k o rzy s ta 
nia w ypoczynku u r lo p o w eg o ;

że za taką w ykładn ią  przem aw ia  ró w 
nież w zg ląd  ,iż w  razie przeciwnym  u le
g ło b y  ponad to  pom niejszeniu  p raw o  p ra 
cow ników um ysłow ych  do o trzym ania  w  
okresie  w ypow iedzenia  wskazanej ustaw ie



ilości wolnych o d  p racy  dni w  celu szu
kania nowej posady  (art. 30 rozporzą
dzenia Dz. Ust. poz. 323), szczególnie 
zaś m o g ły b y  być zagrożone uprawnienia 
u rlopow e robotników , k tóre  co do czasu 
trw an ia  m ogą naw et przekraczać okres 
w ypow iedzenia (art. 2 ustaw y o urlopach, 
art. 11 rozporządzenia o um ow ie o pracę 
ro b o tn ik ó w );

że zatem uznać należy, iż kumulacja 
należnego zwolnionem u pracownikowi 
urlopu z okresem  w ypowiedzenia um owy  
o pracę jest bez zgody pracownika nie
dopuszczalne; nie jest to  oczywiście ró w 
noznaczne ani z przesunięciem urlopu, 
ani z przedłużenia czy to  okresu  trw an ia  
um ow y, czy też okresu  w ypowiedzenia, 
a sp row adza  się jedynie do obowiązku 
pracodaw cy wypłacenia pracownikowi w y
nagrodzenia za czas urlopu ponad należ
ności, przypadające temuż pracownikowi 
z m ocy w łaściw ych przepisów o um owie  
o pracę;

że wreszcie, w b re w  bezpostaw nym  w y 
w odom  zaskarżonego w yroku , obojętne 
tu jest, czy wyznaczenie urlopu nastąpi
ło  przed w ypow iedzeniem  um ow y, czy 
też po jej w ypow iedzeniu, zgo ła  zaś jest 
nietrafne uzależnienie rozstrzygnięcia od 
okoliczności, czy ze s trony  pracodaw cy 
nie by ło  rozm yślnego dążenia do pozba
wienia pracow nika urlopu ;

że w tym  stanie rzeczy zarzuty, p o d 
niesione w skardze kasacyjnej, są o tyle 
słuszne, iż przesłanki zaskarżonego w y 
roku nie zna jdow ały  oparcia  w  prawie 
a więc w yrok , jako nie czyniący zadość 
w ym agan iom  art. 142 U. P. C., nie może 
być u trzym any  w  m ocy;

z tych zasad S ą d  N a j w y ż s z y  w y 
rok Sądu O k ręg o w eg o  w  Pio trkow ie  z 
dnia 29 października 1930 roku z pow odu  
obrazy  art. 142 U. P. C. uchyla i spraw ę 
tem uż Sądowi do p onow nego  rozpoznania 
w innym składzie Sędziów przekazuje — 
(NIC — 157/31).

Feljoton

To i owo
O negdaj jechałem  nocą do W arszaw y  

— jechałem  d rugą  klasą — by łem  zm ę
czony.

W  przedziale siedziało sześć osób — 
sam e żydki — o spaniu ani mowy.

Aby sobie jakoś poradzić, odzyw am  
się w pew nym  m om encie:

— W łaśn ie  w sąsiednim przedziale 
aresz tow ano  jakiegoś kom unistę , k tóry  
wiezie ze sobą do W arszaw y  dwie nab i
te bom by.

N a to  jeden z pasażerów  p o rw a ł w a 
lizkę i uciekł do osta tn iego  wagonu.

Po tem  m ów ię:
— K ontro ler rew iduje bilety. Już w y 

rzucił z d rugiej klasy trzech pasażerów , 
którzy mieli bilety  trzeciej klasy.

T e raz  w sta ł  znow u jeden pasażer, p rze 
prosił  nas, że m u tu  go rąco  i w yniósł  się 
do trzeciej klasy.

— Policja obchodzi w agony  i szuka 
jakiegoś oszusta, czy defraudan ta  — zda
ję w  kw andrans  później relację moim 
w spó łtow arzyszom  podróży, pow róciwszy 
nibyto z przechadzki po w agonach.

W skutek  teg o  uby ł  znów jeden p a sa 
żer. Poszed ł do miejsca u s tępow ego  i 
siedział w  niem do sam ej W arszaw y.

W yszed łem  — w racam  — i py tam  się:
— W  ostatnim  w agonie  szuka dw óch 

pasażerów  pan tnera  do ferbla albo do 
b r id g e ’a. M oże k tóry  z p a n ó w . . .

Rzeczywiście jeden z panów , jak w ar- 
jat, pozbiera ł  sw e rzeczy i z p ierw szego  
w agonu  p o w ęd ro w ał  do ostatn iego. K ar
ciarzy tam  nie znalazł, ale i w racać mu 
się już nie chciało.

Siedzieliśmy te raz  we trzech : ja i dw óch 
żydków  jeszcze. Ci ostatni prowadzili za
ciekłą dysputę na tem a t  swych kupiec
kich in teresów , jakie robią w  Krakowie.

W chodzi znajom y konduktor.  P y tam  
go, czy niem a osobnego  przedziału  dla 
mnie.

— Żałuję, panie inspektorze, w szyst
ko zajęte! Ja  nato  robię zdum ioną minę.

— Czem u mnie pan ty tu łu je  inspekto
re m ?  — py tam  konduktora . — Ja  jestem  
kom isarzem  administracji p o d a tk ó w . . .

N ato  oba  żydki — jakby im kto w  gębę 
strzelił. Zamilkli zaraz, pom rugali  na 
siebie oczami, zdjęli z g ó ry  bagaże i w y 
nieśli się do innego przedziału .

Z osta łem  teraz  sam i spa łem  do sa 
mej W arszaw y, jak niedźwiedź.

Amot.



K O M U N I K A T Y
ZARZąDCIyGŁÓWNEGO ZWiąZKCI PRACOWNIKÓW P. Z. U. W.

N awiązując do kom unikatu  w  p o p rzed 
nim n-rze „Naszych S p raw "  podajem y 
poniżej treść m em o rja łu  z łożonego Panu 
Naczelnemu D yrek to row i w spraw ie  p ra 
cowników kontraktow ych.

P o d  koniec roku 1931 na etatach 
Z ak ładu  zna jdow ało  się 260 pracow ników  
z którym i stosunek  s łu żb o w y  op ie ra ł  się 
nie na podstaw ie  Rozporządzenia Rady 
M inistrów  z dn. 2 kwietnia 1928 r. zno
w elizow anego Rozporządzeniem  R ady M i
n is trów  z dn. 20 stycznia 1930 r., a na za
sadzie odrębnych  u m ó w  t. z w. „kon
t rak tó w " .  Z tak licznej g ru p y  p racow ni
ków  kon trak tow ych  zaledwie nieznaczna 
część nie odpow iada  w y m o g o m  § 2 ust. 
1 p ragm atyki,  natom iast  przytłaczająca 
większość posiada wszelkie kwalifikacje, 
upraw niające do s łużby  w  Zakładzie  na 
podstaw ie  po w o łan eg o  Rozporządzenia. 
P racy  w  charak terze  pracow nika ko n trak 
to w eg o  nie p o dobna  uważać w  naszych 
w arunkach  za pracę p róbną :  t rw a  ona b o 
w iem  całemi latami podczas, g d y  n o rm a l
ny, u s taw o w y  okres praktyki nie może 
przekraczać 3 miesięcy (Rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzp. z dn. 16 m arca 1928 r. 
o um ow ie  o  pracę pracow ników  u m y s ło 
wych Dz. U. R. P. Nr. 35 poz. 323).

Taki d ługi okres  praktyki jaki w  w ięk
szości w y p ad k ó w  przechodzą pracownicy 
P. Z. U. W. s tw arza  w  Z ak ładzie  specjalne 
k ad ry  p racow ników  upośledzonych, p o 
zbawionych b. często norm alnych  św iad 
czeń, jakie o trzym ują  pracow nicy  zasze
regow ani,  a pracujący na równi z innymi.

U trudnienia jakie spo tykam y przy  p rzy j
m ow aniu  na etat w  pańs tw ow ej służbie 
cywilnej są wynikiem ustaw ow ej stabili
zacji u rzędników  państw ow ych  i trudności 
z rozwiązaniem stosunku służbow ego . 
P rzepisy  s łużbow e pracow ników  n /Z ak ła-  
du u trudnień  tych nie zawierają , gdyż Pan 
Naczelny D y rek to r  m oże w  każdej chwili 
s tosunek s łużbow y  rozwiązać i to  naw et 
bez podania  m o ty w ó w  tej decyzji.

W  tych w arunkach  prze trzym yw anie  
znacznej ilości p racow ników  Instytucji na 
kontrak tach  po kilka nieraz lat nie może 
być, zdaniem Związku, uzasadnione troską 
o d o b ó r  s ta łeg o  personelu  — gdyż stałość 
s tosunku s łu żb o w eg o  u nas nie istnieje — 
a jest raczej wynikiem inercji, k tó ra  u trzy 
m uje pracow ników  na raz zaw artych z 
nimi kontrak tach  oraz  braku  o d p o w ied 
nich instrukcyj.

W o b ec  pow yższego  Z arząd  G łó w n y  
Związku m a  zaszczyt zwrócić się do Pana

Naczelnego D yrek to ra  o łaskaw e w y d a 
nie odpow iednich zarządzeń, n o rm u ją 
cych w arunki i okres  czasu pracy k o n 
traktowej.

Zdaniem  Związku okres p racy  na k on
trakcie nie powinien  przekraczać 3-ch 
miesięcy, poczem w razie odpow iednich  
kwalifikacyj kandyda ta  następuje au to m a
tycznie nawiązanie z nim stosunku s łu żb o 
w ego  na zasadzie Rozporządzeriia Rady 
M inistrów  z dnia 2 kwietnia 1928 r.

Jedynie w w yjątkow ych i na szczegól
ne uwzględnienie zasługujących w y p a d 
kach okres pracy kon trak tow ej m ó g łb y  być 
na specjalny wniosek D yrek to ra ,  w zg lęd 
nie Inspektora  W ojew ódzk iego  p rz ed łu 
żony na dalsze 3 miesiące z tern jednak, 
że dłużej niż 6 miesięcy praca k o n trak to 
w a trw ać  nie może. Oczywiście przepisy 
te nie dotyczyłyby  pracow ników  nieodpo- 
w iadających w y m o g o m  przepisów  s łu żb o 
wych.

W  związku z p owyższem  prosim y 
uprzejm ie  Pana  Naczelnego D yrek to ra  o 
poddanie  rewizji wszystkich dotychczas 
zaw artych ko n trak tó w  i zawarcie z p ra 
cownikami odpow iadającym i w y m o g o m  
§ 2 p ragm atyk i  z dniem  1 stycznia 1932 r. 
now ych u m ó w  o pracę na podstaw ie  Roz
porządzenia R ady M inistrów  z dn. 2 kw ie t
nia 1928 r.

M ając nadzieję, że Pan  Naczelny D y
rek to r przychyli się do naszej p rośby  
i un o rm u je  poruszoną  kwestję , jako jedną 
z najprzykrzejszych bolączek p racow ni
czych, pozosta jem y

z pow ażaniem  
Z arząd  G łó w n y  

( — ) G rygołajtys ( — ) Erdman

K O M U N IK A T Y

LEGITYMACJE ZW IĄZKOW E.
Z arząd  G łó w n y  p rzypom ina  członkom  

o konieczności przedłużenia  ważności le
gitymacji zw iązkowych na rok 1932. 
W  tym  celu legitymację należy o s tem p lo 
w ać w  Zarządzie m iejscow ego Koła.

SPR AW O ZDA NIA ZA ROK 1931.
Z arządy  Kół zechcą sporządzić w  t e r 

minie do 20 lu tego dok ładne  sp raw o zd a
nia z działalności Koła w  r. 1931. Do 
spraw ozdan ia  należy dołączyć zestaw ie
nie dochodów  i w ydatków .

Na podstaw ie  tych sp raw ozdań  Z arząd  
G łó w n y  u łoży  spraw ozdan ie  z działal
ności ca łego  Związku dla M iniste rs tw a 
P racy  i O. S.



TAŚM Y MIERNICZE.
Stosow nie do zapowiedzi podajem y do 

wiadomości, że taśm y pom iarow e dla p e r 
sonelu technicznego zostały  już przez 
Instytucję zakupione i w  najbliższym 
czasie będą rozesłane zain teresow anym .

N abyte  taśm y  są do b reg o  ga tunku ; 
pochw y skórzane.

ZASIŁEK
W  związku z wyczerpaniem  kredy tów  

na zasiłki z zeszłorocznego funduszu 
2 0 % -w eg o  Zarząd  G łów ny  Związku p o 
czynił s tarania o w ypłacenie z pozosta
łości k redy tów  na prace lustracyjne o g ó l
nego  zasiłku świątecznego ze specjalnem 
uwzględnieniem  pracow ników  W arszaw y, 
Śląska i Białej n/Sl, którzy przez wsztrzy- 
manie w yp ła ty  dodatku  sto łecznego wzgl. 
śląskiego, znaleźli się w  w yją tkow o t ru d 
nych w arunkach.

W g. prowizorycznych obliczeń posiada
nych przez C entra lę  pozostałość na  fun
duszu lustracyjnym  wynosić m iała  70—80 
tys. złotych, co pozw alałoby  na w ypłatę  
ogó lnego  zasiłku 100/ 0-w ego oraz  10°/0 
dodatku  dla personelu  w arszaw sko  - ś lą
skiego.

W o b ec  tego , że do w y p ła ty  zasiłku nie- 
zbędnem  by ło  ścisłe ustalenie rozporzą- 
dzalnej kwoty, Pan Naczelny D yrek to r  
u w agi na zbliżające się święta, zarządził 
niezwłoczną w ypła tę  zasiłku dla W a rsza 
w y  i Śląska, a spraw ę zasiłku dla p ozo 
s ta łeg o  personelu  o d ło ży ł  na okres po- 
świąteczny.

W ów czas Zarząd  G łó w n y  Związku p o 
now nie zwrócił się o wypłacenie pozosta 
łości (które wynosić m ia ły  ok. 38.000 zł.) 
ca łem u personelow i z pominięciem tych 
pracowników , k tórzy  otrzym ali zasiłek 
przed świętami, a w obec  tendencyj do 
udzielania n ag ró d  indywidualnych, za
s trzeg ł się przeciwko tej formie podziału 
prosząc o w ypła tę  zasiłku.

T ym czasem  dok ładne  obliczenia do k o 
nane przez Centralę wykazały , że zamiast 
spodziew anych 38.000 zł. na r-ku fun
duszu lustracyjnego figuruje  niecałe
8.000 zł. (!!) w obec  czego wszelkie p ro 
jekty co do zasiłku ew. n ag ród  indyw. 
siłą rzeczy upadły .

Obecnie po zatw ierdzeniu budżetu  Z a
k ładu  na rok 1932 Zarząd  G łów ny  Zw iąz
ku w ystąp ił  o wydatn ie jszy  zasiłek z fun 
duszu tegorocznego. O dpow iedzi do tych
czas brak. t

O wyniku Z arządy  Kół zawiadom ione 
będą specjalnym kom unikatem .

AW ANSE NOW OROCZNE

b y ły  w  roku bieżącym b. ograniczone. 
Z łoży ło  się na to  przedewszystkiem  s ta 
nowisko M inisterstw a Skarbu (P aństw ow y  
U rząd  Kontroli Ubezpieczeń), k tóre  z u- 
wagi na sytuację Z ak ładu  zaleciło znaczne 
ograniczenie aw ansów , szczególnie p ra 
cowników b iurow ych; z drugiej s trony  
na zmniejszenie ilości aw ansów  w p łynę ło  
znaczne ograniczenie e ta tów  w  budżecie.

Ze świata pracy
PENSJE URZĘDNICZE NIE ULEGNĄ  

ŻADNEJ ZMIANIE
tak oświadcza delegat Rządu na Komisji 

budżetow ej Sejmu.
D yrek to r  Dep. B udżetow ego  w  M ini

sters tw ie  Skarbu  p. M. N ow ak (daw niej
szy prezes Stowarzyszenia Urzędników  
S karbow ych), jako delegat Rządu, na p o 
siedzeniu Komisji Budżetowej, odbytej 
w  dniu 10 g rudn ia  p od  przew odnictw em  
pos Byrki oficjalnie stw ierdził ,  że Rząd 
nie zamierza dokonać dalszych obniżeń 
uposażeń urzędniczych, i że teg o  rodzaju 
pogłosk i są fałszywe. (PAS).

Naczelny Komitet Pracowników Pań
stw ow ych, Kolejowych i Komunalnych
w  komunikacie z dn. 4 g rudn ia  r.ub. p o 
daje nam do w iadom ości co następuje :  

W obec św ieżo ogłoszonych  w  prasie

codziennej p o g łosek  o  zamiarach dalsze
go obniżenia p o b o ró w  urzędniczych N a
czelny Kom itet P racow ników  P ań s tw o 
wych, Kolejowych i K om unalnych u w a 
ża za swój obow iązek w obec p racow ni
ków  państw ow ych, stwierdzić, że w edle 
w yraźnych  zapewnień Rządu udzielonych 
przez usta  Pana  Ministra S karbu  i Pana 
P odsek re ta rza  Stanu w  P rezyd jum  R ady 
M inistrów  delegacji N aczelnego K om ite
tu, — dalsze uszczuplenie uposażeń urzęd
niczych nie jest zam ierzone, przeciwnie: 
now a ustawa uposażeniow a m ogłaby mieć 
na celu jedynie polepszenie bytu pracow
ników państwow ych.

GODZINY NADLICZBOW E
M inisterstwo P racy  i Opieki Społecz

nej rozes ła ło  okólnik do banków , za tru d 
niających p racow ników  um ysłow ych , z za



strzeżeniem, ażeby instytucje te  obecnie 
przy zwiększonej pracy nad  bilansami 
i zamknięciem rachunków  nie p o s łu g iw a
ły  się pracą dodatkow ą sw ego  s ta łego  
personelu , lecz natom iast p rzy jm ow ały  
bezroboczych do w ykonyw ania  ow ych ro 
bó t  poza godzinam i stałej pracy biurowej. 
Okólnik grozi represjam i w razie n iesto
sow ania się do tych zarządzeń.

Związek p racow ników  bankow ych za
akceptow ał bez zastrzeżeń zarządzenia 
Min. Pracy  i Opieki Społecznej i wyraził  
życzenie, ażeby ten okólnik był w p ro 
w adzony  w  całej rozciągłości z zas toso
w aniem  wszelkich możliwych rygorów .

PROJEKT RZĄDOW Y
w sprawie 7-mio godzinnego dnia pracy 

pracowników um ysłow ych
Na podstaw ie  noweli do ustaw y o cza

sie pracy, Rada M inistrów  opracow ała  
pro jek t rozporządzenia o skróceniu czasu 
pracy dla p racow ników  um ysłow ych  do 
godzin 7-miu na dobę i 40-tu na tydzień.

P ro jek t  R ady M inistrów  zawiera wiele 
luk, a w p ierw szym  rzędzie nie obejm uje  
wszystkich pracow ników  um ysłow ych , za
trudnionych  w  biurowości.

C entra lna  O rganizacja  złożyła w tej 
spraw ie  do M inisterstw a Pracy  obszerny  
m em orja ł ,  w  k tó rym  wskazuje, że pro jek t 
rządow y pozbaw ia całe rzesze p racow ni
ków  um ysłow ych , szczególniej za trudn io
nych w przem yśle , p raw a  do 7-mio g o 
dzinnego dnia pracy.

M am y nadzieję, że pog lądy  C. O. zo
staną w  całej rozciągłości uw zględnione 
i rozporządzenie to  obejm ie  wszystkich 
pracow ników  um ysłow ych.

SPRAW A GODZIN NADLICZBOW YCH
M inisters tw o P racy  i O piek i Społecznej 

w y d a ło  specjalny okólnik do Inspek to 
rów  Pracy, aby przy opiniowaniu podań 
o zezw olenie na godziny nadliczbowe 
szczegó łow o badali warunki pracy w  da
nym zakładzie oraz zasięgali opinji zw iąz
ków zaw odow ych.

KONGRES DELEGATÓW  POLSKIEJ
KONFEDERACJI PRACOW NIKÓW  

UM YSŁOW YCH.
Dnia 6 g rudn ia  r. b. w  sali Tow . H ig ie 

nicznego rozpoczął sw e o b ra d y  kongres  
delega tów  związków Polskiej K onfede
racji P racow ników  U m ysłow ych.

Po  w yborze  prezyd jum  sekre tarz  g e 
neralny P.K.P.U. sen. K. M ora-Brzeziń- 
ski odczyta ł nades łane  listy i depesze. 
Z kolei zabierali g łos ,  witając K ongres:  
im. Rządu p. min. dr. Hubicki, im. p ar la 

m entarnej g ru p y  pracowniczej B .B .W .R.— 
pos. Smulikowski, im. Centralnej O rg a n i
zacji — pos. prez. Dabulewicz. Po  p rze 
mówieniach powitalnych zabrał g łos  p re 
zes Polskiej Konfederacji P racow ników  
U m ysłow ych  p. Anatol M inkowski o b ra 
zując rozwój ruchu zaw odow ego  p raco w 
ników um ysłow ych  i jego stanu na 
tle obecnego kryzysu. W  konkluzji m ów ca 
w yciągnął wniosek, że w łaśn ie obecny 
kryzys i związane z nim uszczuplenie 
p raw  pracowniczych w p ływ ają  na koniecz
ność konsolidacji ruchu zaw odow ego , 
zwłaszcza w obec  zalewu kapitału  zag ra 
nicznego p rzem ysłu  kra jow ego.

Po  referacie p. M inkowskiego nastąpiły  
sp raw ozdania  ustępujących w ładz . Spra
w ozdanie Z arządu  G łó w n eg o  zostało  p o 
dzielone na 5 re fera tów  a) ogó lny  ref. 
p. A. M inkowskiego, b) polityki spo łecz
nej p. Kościńskiego, c) działalności o r g a 
nizacyjnej — p. M ora Brzezińskiego, d) 
bezrobocia — ref. p. P ro ro k  i e) refera tu  
spółdzielczego — p. Szewczyk.

W  dn. 7 g rudn ia  od godz. 4 po poł. 
w sali konferencyjnej Polskiego M onopolu  
T y tun iow ego  w znow iono dalszy ciąg p le
narnych ob rad  K ongresu. W  pierw szym  
rzędzie zakończono spraw ozdan ia  z dzia
łalności Z arządu  G łó w n eg o  P. K. P. U. 
wnioskiem  Komisji Rewizyjnej o  udziele
nie ustępującem u Zarządow i i Radzie 
abso lu torjum . Poczem  przystąpiono do 
sp raw ozdań  poszczególnych Komisyj: w e 
ryfikacyjnej, k tóra  uznała  m andaty  w szy s t
kich delegatów . Matki, k tó ra  p rz ed s ta 
w iła  K ongresow i do ap ro b a ty  11 cz łon
ków  R ady Naczelnej w  składzie o so b o 
w ym  identycznym z Radą ustępującą. 
K ongres przy ją ł przez aklamację wniosek 
Komisji Matki co do w y b o ru  Rady, jak 
również co do w y b o ru  Komisji Rew izyj
nej, Komisji Rozjemczej o raz  delegatów  
do organizacyj m iędzynarodow ych. Na 
w niosek dalszych komisyj uchwalono po
łączyć się z Centralną Organizacją 
Z.Z.P.U. oraz  przystąpić  do M iędzynaro 
dowej Federacji Z w iązków  Z aw odow ych  
Pryw atnych  P racow ników  U m ysłow ych  
(F.I.O.S.I.E.), o raz  pow zięto  cały  szereg  
uchw ał w  spraw ie  ochrony  p racy  czasu 
pracy, kodyfikacji p raw a  socjalnego k on
troli społecznej nad  produkcją , em ery tu r,  
sądow nic tw a pracy i t. p. (PAS).

ZJAZD DELEGATÓW  ZW IĄZKU  
ZAW O DO W EG O  PRACOW NIKÓW  
UBEZPIECZEŃ SPO ŁECZNYCH  

W POLSCE

P o d  przew odnictw em  pierw szego  vi- 
ceprezesa Związku p. A dam a Galińskiego 
rozpoczął w  dn. 17 b.m. sw e obrady przy



udziale 60 de lega tów  z prowincji Zjazd 
pracow ników  Kas C horych  i instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, zorganizow anych 
w  Związku Z aw odow ym  Pracow ników  U- 
bezpieczeń Społecznych w  Polsce. Z w ią
zek ten jes t  największym  skupieniem p ra 
cowników tej dziedziny. Po  załatwieniu 
szeregu  sp raw  n a tu ry  organizacyjnej, ze
brani przystąpili do om ów ienia obecnej 
sytuacji, w ytw orzonej z pow odu  o s ta t 
nich obniżek p łac  i krzyw dzącego sposo 
bu zaszeregow yw ania  p racow ników  Kas 
Chorych. Poszczególni delegaci z p ro 
wincji zobrazowali nastro je  ze swych t e 
renów , przyczem stw ierdzono, że sytuacja 
m ater ja lna  w  ostatnich czasach u leg ła  
znacznemu pogorszeniu* i że zniżka p o b o 
rów  w  poszczególnych w ypadkach  do ch o 
dzi aż do 3 5 % . Postanow iono  zwołać 
W alny  Zjazd de lega tów  pracow ników  F u n 
duszu Bezrobocia w  związku z d es tru k 
cyjną robo tę  w  tej instytucji. (PAS).

KONFISKATA  
„ŻYCIA URZĘDNICZEGO"  

Organ Stowarzyszenia Rrzędników Pań
stw ow ych Rz. P.

D w utygodnik  „Życie U rzędnicze"  N. 1 
o rg an  Stowarzyszenia Urzędników  P a ń 
stw ow ych  Rz. P. u leg ł konfiskacie za a r ty 
kuł p. t. „O  państw ow ej pom ocy lekar
sk ie j" ,  zajm ujący się krytyką n iedostatecz
nej pom ocy lekarskiej dla urzędników  
państw ow ych.

Konfiskata ta  w y w o ła ła  w śró d  u rzędn i
ków  państw ow ych  olbrzym ie wrażenie.

ROZW IĄZANIE KOMISJI 
ORGANIZACYJNEJ Z. U. P. U.

M inister P racy  i Opieki Społecznej w y 
dał na  podstaw ie  przysługujących  mu 
up raw nień  przewidzianych w  art. 74 rozp. 
P rezyden ta  R. P. z dnia 29. XI. 1930 r. 
„o organizacji i funkcjonow aniu  insty tu
cyj ubezpieczeń spo łecznych"  zarządzenie, 
k tó rego  mocą przepisy  rodzia łu  II pow. 
rozp. P rezyden ta  R. P. o raz  przytoczone 
w  tych przepisach postanow ienia rozdzia
łu  II w chodzą w  życie w  s tosunku do Z a 
k ładu  Ubezpieczeń P racow ników  U m y s ło 
wych w  W arszaw ie  od  dnia og łoszenia  
w  „M onitorze P o lsk im " s ta tu tu  tegoż  Z a 
kładu.

CO OZNACZAJĄ ZMIANY  
PERSONALNE W  Z. U. P. U.

O rganizacja  największej w  Polsce ih- 
stytucji ubezpieczeniowej, W arszaw sk iego  
zakładu  ubezp. p racow ników  um ysłow ych , 
opierająca się na  zasadach tymczasowych, 
otrzymała obecnie now y, obliczony na 
stałe, statut.

Komisja organizacyjna, stojąca do tych 
czas na czele Z. U. P. U., zosta ła  rozw ią
zana i zastąpiona kilku kom isjami ró w n o 
rzędnem u

Na czele komisji zarządzającej s tanął 
p. Bolesław Nakoniecznikoff, dy rek to r  u- 
rzędu em igracyjnego.

P rezesem  komisji ren tow ej m ianow ano 
dotychczasow ego prezesa komisji o rg a n i
zacyjnej, p. P ierzchalskiego, prezesem  zaś 
komisji rewizyjnej — p. A. Klotta, g łó w 
nego inspektora pracy.

D yrek to rem  pozostanie nadal p. B ro
n isław  Siwik, pełniący ten u rząd  od  chw i
li pow stan ia  instytucji.

NOWA ORGANIZACJA KAS CHORYCH

Z początkiem r.b. w eszły  w  życie now e sta
tuty organizacyjne Kas chorych. Statuty te, poza 
drobnemi różnicami, są dla wszystkich Kas cho
rych jednakowe.

Na zasadzie nowych statutów, w ładze Kas 
chorych stanowią: rada zarządzająca, dyrekcja 
komisja świadczeniowa, komisja rozjemcza, oraz 
komisja rewizyjna.

Członkow ie w ładz Kasy, z wyjątkiem dyrek
cji, nie mogą na czas trwania swych mandatów  
podejm ować dla Kasy, ani też zawierać umów  
o dostawy, wykonanie robót i t. p.

Rada zarządzająca wybierana jest na 4 lata 
Do zakresu jej działania należy m. in. wybór 
przewodniczącego i członków  komisji świadcze- 
niowej, pow oływ anie i zwalnianie dyrektora i le 
karza naczelnego Kasy oraz ich zastępców, uchwa
lania zmian statutowych, preliminarza budżeto
w ego itd.

Rada świadczeniowa jest nowoprowadzonym  
organem w Kasach chorych. Sprawuje ona z ra
mienia rady zarządzającej nadzór nad czynno
ściami dyrektora w zakresie przyznawania przez 
Kasę świadczeń; wybierana jest ona na dwa lata, 

osiedzenie odbywa się co dwa tygodnie. W skład  
omisji wchodzi 3 w zgl. 5 członków  rady zarzą

dzającej, wybranych oddzielnie z grupy praco
dawców i oddzielnie z grupy ubezpieczonych.

Również nowym organem w Kasie jest dy
rekcja, w  skład którei wchodzi dyrektor i lekarz 
naczelny; rada zarządzająca mianuje ich drogą 
konkursu.

Trzecim wreszcie nowym organem w Kasach 
chorych jest rada lekarska przy lekarzu naczel
nym, która stanowi organ doradczy.

PRACOW NICY MIEJSCY BRONIĄ  
SW YCH PRAW  

Dodatek stołeczny ma być zachowany.

D elegacja prezyd jum  zarządu  związku 
zaw odow ego  pracow ników  sam o rząd o 
wych przy ję ta  by ła  w  piątek, 11 g rudn ia  
przez p rezyden ta  m iasta  inż. Z. S łon im 
skiego.

W  w yniku tej konferencji 20 p rocen to 
w y  dodatek  sto łeczny  będzie wliczony do 
uposażenia zasadniczego i w  całości za
chow any.



K R O

Z KOŁA W ARSZAW SKIEGO

Z życia koleżeńskiego w  Kole W arszaw- 
skiem. Dzięki przychylnem u stanowisku 
W ład z  Instytucji uzyskało  Koło możność 
korzystania z lokalu dw upokojow ego , 
znajdującego się w  gm achu  Z arządu  In
stytucji, na p ierw szem  piętrze (wejście od  
ulicy S łow ackiego) dla zebrań to w arzy 
skich i g ie r  i t. p.

Zaprasza jąc  ko legów  do korzystania  z 
teg o  lokalu, zaznaczamy, że uprzednie 
zgłoszenia przyjm uje  gospodarz ,  kol. Jó 
zef E rdm an  (tel. w ew n. Nr. 89).

Bliższe szczegóły  znajdą koleżanki i k o 
ledzy w  specjalnym komunikacie Zarządu  
Koła.

Sekcja teatralna Koła W arszawskiego
podaje  do  wiadomości, iż zgłoszenia na 
bilety do tea trów , rewij i kin należy kie
row ać do kol. Kosm ulskiego (tel. wewn. 
Nr. 68).

R eper tuar  i cenniki biletów podane  są 
zawsze z szafce Koła na  III-iem piętrze.

C eny rewelacyjnie niskie!
Sekcja bibljotecza Koła W arszaw skiego  

zm uszona jest uprzejm ie  prosić swych 
abonen tów  o nieczynienie żadnych u w ag  
i podkreśleń  na w ypożyczonych książkach. 
Naraża  to  personel bibljoteczny na zbędną

Opłotek u kole uorszausklem
O d  szeregu  lat u g ru n to w a ła  się w  Kole 

W arszaw skiem  piękna tradycja. R okrocz
nie w  dzień wigilijny Koło urządza dla 
swych cz łonków  i zaproszonych gości 
sk rom ne przyjęcie, podczas k tó rego , po 
p rzełam aniu  się t radycyjnym  opłatk iem , 
spędza się kilka m iłych chwil w  gronie 
koleżeńskiem.

I w tym  roku, jak zwykle, w  dn. 24 
grudnia , zebraliśm y się n ad e r  licznie, aby 
sobie złożyć jaknajlepsze życzenia, p o 
krzepić się na duchu, zapomnieć o sza- 
rzyźnie dnia pow szedniego .

G w arn ie  i rojno by ło  w  wielkiej sali 
Inspektoratu . W y p ro s to w an e  barki, ro z 
pogodzone  oblicza uczestników św iadczy
ły, że m iło im jest znaleźć się w  swoim  
gronie, że w  m om encie tym  szczerze i z 
przyjem nością s tw ierdzają  przynależność 
sw ą do naszej rodziny związkowej.

P ew n e  zdziwienie tylko w y w o ła ł  inny, 
niż zazwyczaj w yg ląd  sali. W praw dzie  
s to ły  zastawiono w  podkow ę, na kilku ta 
lerzykach śnieżył się zwyczajow y o p ła 
tek, a l e   nic pozatem .

Ciężkie p rzeżyw am y czasy. M ało  co

N 1 K A
pracę usuw ania  cennych nieraz uw ag ,  ale 
posiadających charak ter osobistych w ra 
żeń danego  czytelnika.

Z KOŁA KRAKOWSKIEGO  
„Gwiazdka“

O kres przedśw iąteczny w kole naszem 
up łyną ł  pod  znakiem oczekiwania na w y 
pła tę  zw yczajow ego zasiłku świątecznego. 
W praw dzie  od  t. zw. trzynaste j pensji 
już nas daw no zdołano  odzwyczaić, ale 
n igdy  jeszcze nie by ło  świąt bez jakiegoś, 
choćby najskrom niejszego  zasiłku. Z d a 
w a ło  się tedy, że i w  tym  roku  choć u ła 
mek pensji nam  wypłacą. W  tej nadziei 
p o d trzy m y w a ły  nas wiadom ości oficjalne 
i p ryw atne ,  przychodzące z Centrali In
stytucji o raz z Z arządu  G łó w n e g o  Związku.

Nadzieje nasze rozw iały  się kompletnie. 
N aw et zapowiedzianych n ag ró d  nie w y 
płacono. Z apow iadano  nam  w praw dzie , 
że n ag rody , w zględnie szeroko zakrojone, 
będą w ypłacone  zaraz po świętach, lecz 
oto już praw ie  miesiąc up łynął,  a o n a g ro 
dach głucho.

W ielka nędza jes t  w śró d  pracow ników , 
rozgoryczenie szczególniej po n iew ypła- 
ceniu zasiłku świątecznego jest pow szech
ne. Nie widząc innego wyjścia z obecnej

znajduje się na stole pracow nika w  dzień 
powszedni, biednie w yg ląda ł  nasz op ła- 
tak  i święta  w  rodzinnem  gronie, cóż 
dziwnego, że znalazło to  dobitny  i w y 
m ow ny  w yraz  w  dniu op ła tka  Koła.

Nie by ło  m iłe  przypom nienie w  tym  
uroczystym  dniu treści dnia pow szedn ie
go. Nie m ożna jednak powiedzieć, aby 
Koło nie dos tosow ało  się do w y m o g ó w  
chwili.

Niemniej jednak  p rzeb ieg  uroczystości 
by ł m iły  naogó ł.  W  serdecznych s łow ach  
w ita ł  zebranych Prezes  K oła  kol. K. F a l
kiewicz. Pięknie i szczerze życzył nam  
lepszych czasów w  N ow ym  1932 roku. 
Mile i serdecznie p rzem aw iał w  imieniu 
w ład z  Instytucji p. Dyr. L. Fickie, sk ła 
dając zebranym  jaknajlepsze życzenia.

Prze łam aliśm y się następnie wszyscy 
opła tk iem , daliśmy w yraz  odczuw anym  
m yślom i życzeniom i na tern zakończy
liśmy ub o g ą  naszą uroczystość.

W  stajence i na sianie p rzyszedł na 
św iat Chrystus .

M oże i u  nas w  tych biednych w a ru n 
kach w italiśmy urodz iny  lepszych czasów.

k. i.



sytuacji, pogorszonej jeszcze przez n ie
spełnienie się uzasadnionej nadziei na w y 
płatę  przedświąteczną, uw ażam y za bez
w aru n k o w o  konieczne rozpoczęcie przez 
Związek s tarań  o zaliczkę z funduszu 20°/0 
roku bieżącego. W szak  żadne w zględy  fo r 
malne i rzeczowe nie stoją tu  na p rze 
szkodzie. A więc chodzi o  trochę starań  
ze s trony  Z arządu  G łó w n eg o  i nieco d o 
brej woli w ład z  Instytucji. Należy p rzy 
puszczać, że w  tych w arunkach  m ożem y 
oczekiwać rychłej w y p ła ty  tak  obecnie 
n iezbędnego zasiłku.

SENSACYJNY PROJEKT

W  związku z ukazaniem się w  N u m e
rze Świątecznym „N aszych S p raw "  a r ty 
kułu  pod  ty tu łem  „Sensacyjny P ro jek t"  
pozw alam  sobie podać do w iadom ości Sza
now nej Redakcji następującą popraw kę 
dysku tow anego  projektu.

W ysuniętą  myśl p ro jek todaw cy  na roz
losowanie nadwyżki w kwocie Zł. 4.000.— 
z funduszu ubezpieczeniow ego zupełnie 
podzielam, jednak z tern zastrzeżeniem, 
że w  razie ap roba ty  przez W alny  Zjazd 
D elegatów  kw ota  ta  będzie rozlosow ana 
m iędzy cz łonków  ubezpieczonych najniż
szych g ru p  a to :  od  XII do X kategorji  
z rozdziałem  na 40 n ag ró d  a 100 Zł.

P opraw kę  uzasadniam  tern, że w  obec
nych ciężkich w arunkach  m aterja lnych  b y 
ło b y  w span ia łom yślnym  czynem przy j
ście z pom ocą najgorzej sy tuow anym  p ra 
cownikom, a co b y ło b y  dla nich napraw dę 
m iłą niespodzianką ,gdyż niemają oni n a j
mniejszej nadzieji, aby  p opraw a ich egz- 
stencji rychło  nastąp iła  p rzy  ciągle w z ra 
stających ograniczeniach i obciążeniach.

J. S.

KOŁO BIAŁOSTOCKIE  

Pom oc bezrobotnym
W  dniu 25 października r.ub. o d b y ło  się 

W alne Zebranie  członków ko ła  Biało
stockiego. G łów nym  przedm iotem  obrad  
by ła  sp raw a  pom ocy  bezrobo tnym . Po 
wyczerpującej dyskusji w  tej sprawie 
jednog łośn ie  przyję to  wniosek, mocą k tó 
rego koło  Białostockie Związku, zobo
wiązuje się do w płacania  w  ciągu 6-ciu 
miesięcy po zł. 50.— na rzecz b ez ro b o t
nych.

Sum a pow yższa w ypłacana  jest z fun
duszów Koła, aby  nie obciążać szczu
płych, obniżonych i obdłużonych  p o b o 
rów  pracowników.

KOŁO LWOWSKIE  
Walka z bezrobociem

W  zrozum ieniu doniosłości i koniecz
ności walki z pogłęb ia jącym  się b ez ro 
bociem, szczególnie w śród  p racow ników  
um ysłow ych , Zarząd  Koła Lwow skiego 
zw oła ł w  dn. 14 listopada r.ub. specjalne 
N adzwyczajne W alne Zebranie , pośw ię
cone pow yższem u zagadnieniu.

W  wyniku o b ra d  postanow iono naw ią
zać w spó łp racę  z m iejscow ym  kom ite
tem  walki z bezrobociem , i w y b ran o  na 
de lega tów  do tegoż  kom ite tu  ko l.ko l.: J. 
Klimę, A. Wilczka i Z. W olaka.

WYBÓR DELEGATÓW  DO R. O. C. O.

N adzwyczajne W alne Zebranie  człon
ków Koła L w ow skiego z dn. 5 g rudn ia  r.ub. 
w y b ra ło  na de lega tów  ko ła  do Rady 
O kręgow ej C entralnej Organizacji kol. 
kol. A. Wilczka i P. M urskiego.

zasDo biur, do domu t pode 
podroży "Royal Portable" zastąpi 
każdą dużą maszynę.

Ta sam a ilość znakoiv (88)'. 
Taki sam rozkład lile r . 
Normalna długość n joa łka . 
Te same rodzaje p ism a .

Oo każdej m a s z y n y  d o d a je  s i ę  b e z p ła tn ie  
.P o lsk i  Sam ou czek  Pisania na Maszynie Sposobem 

A m e ry k a ń s k im "  (bez  patrzenia na klawjaturę)

ROYAL TYPLW1TERS w POLSCE S .A.
W A H S Z A W A .  A L .  J E R O Z O L I M S K I E  2 5 .  TEL.  7 I T - 8 0 J



Nasze bolączki
SŁÓW  PARĘ O SZCZEBLOW ANIU

P rzed  zaszeregow aniem  pracow ników  
P. Z. U. W . pg. rozporządzenia R ady M i
n is trów  z dnia 2 kwietnia 1928 r., p rzy 
znaw any by ł co pew ien okres czasu d o 
datek za w ys ługę  lat. D odatek  ten  p rzy 
s ług iw ał  bez ograniczenia czasu pracy.

Rozporządzenie R ady M inistrów  w p ro 
w adza zamiast dodatku  za w ys ługę  lat 
autom atyczne posunięcia, lecz tylko cfo 
chwili dosłużenia się na jw yższego  szcze
bla, w  danej g rup ie  uposażenia, poczem, 
o ile p racow nik nie o trzym a aw ansu  do 
następnej g rupy , jest j«ź pozbaw iony  d o 
da tkow ego  w ynagrodzen ia  za w ys ługę  
lat. P on iew aż każda g ru p a  uposażenia za
w iera  w  sobie 4 szczeble, pracow nik ro z
poczynający pracę od  1-go szczebla i p o 
suw ając  się autom atycznie co 3 lata, ma 
możność korzystania  z przysługujących  
m u p ra w  tylko w  przeciągu 9-ciu lat p ra 
cy, pozosta łe  lata, o  ile nie o trzym a a- 
wansu, nie o d g ry w a ją  p rzy  w ysłudze  
żadnej roli, czyli idą na marne...

NOW I CZŁONKOW IE:
K O Ł O  B IA Ł O S T O C K IE  

G rzelew ska Marja.

K O Ł O  KIE LECK IE 
Bieńko Michał Aleksander,
Sotowski Tom asz.

K O Ł O  LUBELSKIE 
G u r  Henryk.

K O Ł O  L W O W S K IE  
Kozioł Stefan.

K O Ł O  T A R N O P O L S K IE  
Borys E dw ard ,
Litwin Roman.

K O Ł O  W A R S Z A W SK IE  (C E N T R A L A ) 
A ngerhoefe r  Halina.

K O Ł O  W O Ł Y Ń SK IE  
G oładzew sk i Zygm unt,

Lachczyk W ilhelm,
R ejnhard t H enryk ,
W iśniewski Jan.

ODPOW IEDZI REDAKCJI

Autorowi „zasady porozumienia?** Oskarżeń 
na wiatr nie należy rzucać. Trudno byłoby chyba 
koledze przedstawić chociażby jeden tylko do-

P rzy  zaszeregow aniu  pracow ników  P. 
Z. U. W . k ierow ano1 się zasadą, by  od ch y 
lenia m iędzy now em i i daw nem i u p o sa 
żeniami nie b y ły  zbyt wielkie W  rezul
tacie prądownicy o trzym yw ali różne 
szczeble; począwszy o d  A do D włącznie. 
W ynik ło  z tego , że pracownik, k tóry  
s-ztzęśliwie, o trzym ał szczebel A, posiadł 
p raw o  kontynuow ania  swej w ysług i  lat 
jeszcze przez lat 9, pracownik, k tóry  
o trzym ał szczebel B — przez 6 lat, p ra 
cownik, k tó ry  o trzym ał szczebel C — 
tylko przez 3 lata, wreszcie ten, n a j
nieszczęśliwszy, k tóry  o trzym ał szczebel 
D — osadzony  został na miejscu i już 
do końca sw ego  życia m oże nie mieć żad 
nej rekom pensa ty  za sw ą d ługą  ciężką i 
w y trw a łą  pracę.

P raw o  au tom atycznych posunięć p o 
w inno przys ług iw ać  wszystkim  w  jedna
kow ym  stopniu, bez w zględu  na specjal
ne zasługi i kwalifikacje. Czy Związek 
nie m ó g łb y  tą sp raw ą się zająć?

Z. S.

wód tendencyjnego odrzucenia artykułu przez 
Redakcję, tylko z tego powodu, że autor kry
tycznie odnosi s ię do władz związku. Że takich 
artykułów nie drukujemy, trudno, trzeba, żeby  
ktoś je najpierw napisał. Najlepszym zaś dow o
dem naszej lojalności jest fakt wydrukowania 
artykułu kolegi, mimo, że mamy co do tegoż  
dużo poważnych zastrzeżeń.

P. Bronisław M akowski. Nie zamieścimy 
w pierwszym rzędzie z powodu niewłaściwej 
formy.

Bez podpisu z Żydaczowa. Otrzymaliśmy, lecz 
nie wiem y co z tern zrobić. A propos, czy rysu
nek ma starczyć za podpis?

Kol. Z. K. Dziękujem y za życzenia. W tej 
sprawie decyduje Zarząd K. W. P.

Spółka nauczycielska „Polska Składnica P o
mocy Szkolnych O tus“ , W arszawa ul. N owy  
Świat Nr. 33, poszukuję za naszem pośred
nictwem zw iązków  zaw odowych lub działaczy 
zw iązkow ych, którzyby podjęli się w charakterze 
kolporterów rozprzedaży za wynagrodzeniem pro- 
centowem Bibljoteki Ekonomiczno-Społecznej Otu- 
sa. Jako Nr. 1 ukazała się polecona przez Mi
nisterstwo Pracy broszura o „Funduszu Bezro- 
bocia“ w opracowaniu inżyniera K. Rożniewicza. 
Cena egz. 1. zł. W najbliższym czasie ukażą 
się dwie następujące broszury: St. Sasorskiego, 
„Ubezpieczenia Pracowników Umysłowych** i prof.
H. Rygiera „Izby Pracy**. Chętni zechcą się 
zwrócić bezpośrednio do Polskiej Składnicy P o
mocy Szkolnych załączając referencje sw ego  
związku.



Poradnia zawodowa
UW AGI O NORM ACH OGÓŁOW YCH

z 1928 r. i o  tablicach szacunkowych  
na nich opartych.

I) W  tych dniach zosta ły  rozesłane nowe 
no rm y  szacunkowe w  form ie tablic zao
patrzonych w wykresyi i opartych  na n o r
mach o gó łow ych  z 1928 r., a mające u- 
prościć pracę szacunkową.

O  uproszczenie to  życie sam o i p ra 
ktyka „aż się p ro s i"  od  paru  lat, gdyż 
liczne rzesze pracow ników , plęczą n ie
raz po nocach nad n ieproduktyw ną pracą 
rozwiązywania zawiłych kombinacji sza
cunkowych, to  też skwapliwie i z nadzieją 
lepszego ju tra  wzią łem  się do wnikania 
w  now y  sposób  szacowania. I s tw ierdz i
łem , że n o rm y  a właściwie sposób jest 
nowy, ale b łę d y  stare  i pom im o tak licz
nych korespondencji i u w ag  na ten temat 
— uw agi te czynione w  myśl Okólnika 
Nr. 49 z dn. 22 XII. 1927 r. zosta ły  w i
docznie zbagatelizow ane i pominięte mil
czeniem, bo now e n o rm y  są sko n s tru o 
w ane jak już nadm ien iłem  na starych 
błędach.

Jako  p rzyk ład  przytoczę cenę dla ścian 
t. zw. „w ałkow anych" ,  dla budynków  
wiejskich mieszkalnych i gospodarczych : 
poz. 4-a — cena 5,9 i poz. 69 g  — cena
6,6 Zł. za 1 m 2 ściany zewnętrznej.

N admienić muszę, że t. zw. budynki 
„w a łk o w an e "  zajm ują w  tut. powiecie o- 
ko ło  8 0 % , a w  całym w ojew ódzw ie T ar-  
nopolskiem nie mniej jak 5 0 %  wszystkich 
budynków.

Przeciętny, kat. skrom nej dom m ie
szkalny „w a łk o w an y "  jest to  szkielet ry 
g low y  o grubości rygli =  7“ x 7 “ w y p e ł 
niony t. zw. „sztrychulcam i", t. j. że r
dziami ustawionem i p ionowo, m iędzy k tó 
re wpleciono w arkocze ze słom y, nasyco
ne gliną, a nast. obustronn ie  i s tarannie 
w ypraw iony  gliną rozmieszaną z sieczką 
i pobielony.

Budynki gospodarcze np. stajnie b u 
duje się w analogiczny sposób  z tą  różni
cą, że m ate r ja ł  z zasady daje się lichszy, 
cieńszy, w ykonanie jest mniej s taranne 
przyczem o tw o ry  jak drzwi i okna  są 
w stajniach p ro s te ,  t  ,j. z desek zbijanych 
do czoła, nieheblowanych, n iem alowanych, 
okucie proste ,  g dy  p rzy  budynkach m ie
szkalnych drzwi są zawsze, jeżeli nie fi- 
lungow e to  szpungow e, grubsze, m a lo 
w ane lub g run tow ane, z uszakami, okna 
z uszakam i i t. p. i przy  takich to  w a 
runkach g d y  g rubość  w ykończonej ścia
ny w ynosi:

I) Dom mieszkalny, ryg lów ka 7“x 7 " — 
grubości ściany =  oko ło  45 cm.
wg. poz. 4a, cena za 1 m 2 ściany == 5,9 Zł.

II) Stajnia, ryg lów ka 4" x4"  — grubość 
ściany =  oko ło  20 cm.
wg. poz. 69 g, cena za 1 m 2 ściany — 6,6 Zł.

P rzy  pom ocy takiej to  m iary  z n a d 
zwyczajną dokładnością  i skrupulatnością 
oblicza się i szacuje w artość  budynków , 
a drobne  uchybienia trak tow ane  są jako 
b łęd y  karygodne ,  gdyż szacunek musi być 
w  ,,100-u p rocen tach"  dokładny.

T e  oczywiście b łędne  dane zostały 
przyję te za podstaw ę do skonstruow ania  
now ych tablic szacunkowych w obec  cz^go 
tablice te  nie w zbudzają  zaufania i nie 
uproszczą pracy.

P roszę sobie w yobrazić zakłopotanie  
technika szacunkow ego, k tó ry  m a oszaco
w ać budynek  s tanowiący w  1/ 2 dom  miesz
kalny o ścianach w ałkow anych , grubszych  
i solidniejszych! i w  1/ 2 stajnię o ścianach 
również w ałkow anych , ale normalnie, jak 
stajnie — cienkich i lichszych.

Chcąc pracow ać uczciwie i nie mieć 
przykrości p rzy  rewizji obliczy oddziel
nie powierzchnię ścian dom u, oddzielnie 
ścian stajni po to, aby  się w  biurze p rze 
konać przy sporządzaniu  wykazu, że w a r 
tość ścian zew. stajni jest znacznie większa 
od ścian dom u!?

II) O dnośnie now ych norm , zauważam  
po ich pobieżnem  przejrzeniu ,że w t a 
blicy D W  nie uw zględniono  w y p raw y  
ścian glinianych poz. 32, o której to  pozycji 
jest naw et wzm ianka w  uw agach  do tabl. 
M D  punkt 3. W praw dzie  poz. 32 może 
być z pow odzeniem  zastępow ana przez 
poz. 64 z tabl. W M , jednak w  zupełności 
w yda je  mi się niesłuszną uw ag a  Nr. 13 w 
uw agach  do tablicy W D , zalecającą szaco
wać ściany z chróstu  jako ściany g rodzone  
poz. 68 minus poz. 33 podw ójn ie  wzięta, 
t. j. podw ójna  w ypraw a  gliniana na li
stwach drewnianych.

III) W  uw adze do tablic W D  Nr. 14 
m ow a jest o s tosow aniu  poz. 71a dla szop 
z desek 1", gd y  w tablicy poz. 71a-C, 
przew iduje cenę dla szop i s todó ł  z desek 
1 % " .  Proszę  o wyjaśnienie.

IV) Zdaniem  moim w  uw adze Nr. 1 do 
tablicy DwM , zaszła om yłka, a mn., koń
cowe zdanie tej uw agi w inno brzmieć: 
„O dw ro tn ie ,  budow le gospodarcze  d w o r 
skie nie odpow iadające  pow yższem u w y 
m aganiu  szacujem y wg. tablicy WM nie 
zaś „W D ".

Narazie tyle o now ych tablicach.



Dalsze spostrzeżenia przyślę po  bliż- 
szem zapoznaniu się z tem i tablicami, 
t. j. jak mi czas na to  pozwoli.

J. S. 

O DPO W IEDZI
1) Pozycja 4-a na w artość  ścian zew 

nętrznych w a łkow anych  budow li m ieszkal
nych kategorji  sk rom nych  jest niższa od 
pozycji 69 g na w artość  ścian zew nętrz
nych w a łkow anych  o b ó r ;  zdaniem autora  
p ism a winno być odw rotnie.

Zwrócić  należy uw agę na to, że p o d 
czas g d y  dla budowli mieszkalnych u w 
zględniam y trzy kategorje  — skrom nych, 
średnich1 i 'dostatnich, dla budowli g o sp o 
darczych m am y w  rozporządzeniu  tylko 
jedną cenę. Nic więc dziwnego, że n a j
tańsza pozycja ścian zewnętrznych budo-

V a
BEZROBOCIE W AMERYCE

— W e d łu g  danych statystycznych am e
rykańskich zw iązków zaw odow ych ogólna 
liczba bezrobo tnych  w  St. Z jednoczonych 
w ynosi obecnie 8 m iljonów  ludzi.

NADW YŻKA DO CH O DÓ W  NAD  
W YDADTKAM I

W ydatk i  pańs tw a  w  listopadzie r. b. w y 
n iosły  192.4 m iljonów  zł., dochody  zaś—
193.6 milj. zł. Budżet miesięczny zam k
nięty więc został nadw yżką 1,2 milj. zł.

W  bieżącym okresie budże tow ym  jest 
to  p ierw szy  miesiąc, zamknięty nadwyżką.

Również zamknięcia za m. grudzień  
w ykazują pew ną nadw yżkę dochodów .

SZLAC H ETNA INICJATYW A  
PRACOW NIKÓW  BANKU ROLNEGO
P racow nicy  Banku R olnego podjęli 

piękną inicjatywę niesienia pom ocy  dzia
tw ie  szkolnej w  najuboższej dzielnicy s to 
licy.

W yłon iono  specjalny „K om itet p o m o 
cy" ,  w  osobach  pp. Szym ańskiego, Ka- 
mińskiego, Koczanówny, K om orka i Fry- 
dryszaka, k tó ry  pospieszył w  okresie  
przedświątecznym  na Ochotę , do szkoły  
pow szechnej przy  ulicy G rójeckiej 93, gdzie 
o b d a ro w a ł  podarkam i i słodyczam i 2.500 
dziatwy szkolnej.

Zaznaczyć należy, że większość tych 
dzieci nie m iała  żadnej innej gwiazdki, p o 
nieważ rodzice ich są bezrobotni.

POZIOM  PŁA C  W AMERYCE
P rezy d en t  H o o v e r  uzyskał o d  w ięk

szych zak ładów  przem ysłow ych  zapew nie
nie, że nie obniżą sw ym  pracow nikom  
dotychczasow ych płac. Z asada  nietykal-

wli mieszkalnych jes t  niższa, o d  pozycji 
ścian zewnętrznych obór.

2) Co do teg o  punktu  — u w a g a  s łu sz 
na. W  punkcie 13 u w a g  do tablic W D  
w yraz  „p o d w ó jn e j"  należy wykreślić.

W łaściw ie należałoby  potrącić  p o d w ó j
ną pozycję Nr. 64 tabl. W M ; ilościowo 
rów na się to  pozycji 33, k tórą operow ać 
łatwiej, jako znajdującą się na tej samej 
tablicy.

3) P unk t  14 u w ag  do tablic W D  jest 
pow tórzeniem  przepisu p o d an e g o  na str. 
11 p. 5 wyjaśnień  do norm  szacunkowych 
o g ó ło w y ch  z 1928 r.

Błędnie pow o łan o  się na poz, 71 a, za
miast 70 a. A by nie zaglądać do no rm  — 
m ożna uwzględnić po łow ę pozycji Nr. 101 
c, co da rezultat w ystarczająco ściśły.

4) Słusznie. W inno być W D , a n ieW M .

r i a
ności p łac  jest niezwykle mocno p rzes trze
gana, a przedsiębiorcy, k tó rzy  ją łam ią 
uważani są bez m a ła  za zdrajców  kraju  
i podlegają  bojkotowi.

I tak p rzed  kilku tygodniam i j eden 
z sen a to ró w  w ezw ał m inistra  w ojny , by  
rząd ze rw ał  u m o w ę  z największą fabryką 
sam olo tów , k tó ra  sw oim  pracow nikom  o b 
cięła płace. O statn io  ośw iadczył publicz
nie H en ry k  F ord ,  że zak łady  jego  nie p o 
czynią żadnych zam ów ień w  jakiejkolwiek 
firmie, k tó ra  obniżyła lub m a zamiar o b 
niżyć zarobki. W o b ec  ruiny grożącej lin- 
jom  kolejow ym , naskutek  konkurencji sa 
m ochodow ej,  nie zdoby ły  się tow arzystw a 
kolejow e na obniżkę p łac  w nosząc jed y 
nie p rośbę do m iędzystanow ej komisji dla 
handlu, celem podniesienia ta ry fy  o so b o 
wej i tow arow ej.

W ĘGIEL ZA KAW Ę
O d p ew n eg o  czasu p row adzone  są m ię

dzy czynnikami za in teresow anem i ze s t ro 
ny Niemiec i Brazylji per trak tac je  w  sp ra 
wie wielkiej tranzakcji w ym iennej a m ia
nowicie o dostaw ę w ęgla  za kawę.

Ze s trony  niemieckiej w ystępu je  Syn
dykat w ęg low y  w  Z ag łęb iu  Runry, k tóry  
pragn ie  zamienić 500.000 ton  w ęgla  na 
kaw ę brazylyjską.

P rzez dostaw ę 500.000 ton zosta łaby  
pokry ta  czwarta część ca łkow itego  zapo
trzebow ania  rocznego Brazylji na węgiel 
kamienny, i

Sfery gospodarcze  Niemiec z za in tere
sow aniem  śledzą za rozw ojem  p ro w a d zo 
nych w tej spraw ie  negocjacyj, k tórych 
zakończenia spodziew ają się w  najbliż
szym czasie. /



Rozrywki umysłowe Nr. 5
pod redakcją M. K.

KRZYŻÓWKA

Znaczenie w yrazów  poziom ych: 1) fo r 
ma, w zó r  2) nazwa fu tra  3) statek w odny  
p łaskodenny  4) lekarstw o 5) ty tu ł  uży
w any  m iędzy drobną  szlachtą 6) zaimek
7) b o h a te r  ty tu ło w y  opery  C zajkow skiego
8) werniks chiński 9) rośliny o w ła s n o 
ściach leczniczych (1. poj.) 10) bransoleta .

W yrazy pionow e: 3) kierunek filozo
ficzny 1) obyczaje, subordynacja  11) k a
mień, ska ła  12) Vivat, niech żyje w  jęz. 
obcym  13) budow la  14) część ciała 15) 
sp ó łg ło sk a  fonetycznie 16) m etal używ any 
do bilonu 17) doraźne w ym ierzanie kary  
przez t łum  18) przyimek.

P o  przestaw ieniu  liter o trzy m am y  im io
na i nazwiska znane czytelnikom „Naszych 
S praw " .

ZADANIE „ZECERSKIE"
Z ecer „N aszych S p ra w "  o trzym ał do 

złożenia feljeton p ió ra  jednego  z naszych 
kolegów. W  trakcie sk ładania  w p ad a  do 
zecerni zarządzający drukarn ią  i zabiera

zecerowi rękopis. Zecer, zdenerw ow any  
tak nag łem  przerw aniem  m u pracy, u p u 
ścił na kasztę złożoną część feljetonu, 
przyczem pew na ilość czcionek rozsypała 
się. Nie m ając p rzed  sobą rękopisu, zecer 
złożył rozsypane czcionki w e d łu g  sw ego  
uznania, a mianowicie: „ . . .g d y ż  najmilsze 
s tw orzenia p od  słońcem  są to  nasze... LU 
BE KONIKI Ż W A -E  RO.... i t. d .“  p ros i
m y o skorygow anie  zecera.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ
Z. R. U. Nr. 3—4

Bilet w izy tow y =  Sekre tarz  jeneralny
Rebusiki l i terowe =  1) podw ozie  s a 

m ochodu  2) podstoli  3) w y rw a  4) owoce 
(w tym  ostatn im  rebusiku z pow odu  
wadliwie sporządzonej kliszy opuszczona 
została  litera c, to też rozwiązania „o w o "  
uznawać będziem y za dobre).

Szaradka =  Gdynia.
Zadanie =  N, kat, lista, M uszyna, K a

mieniec, Nasze Sprawy, Chłopicki, W ę 
grzyn, zjawa, Ewa, y.

Ł am ig łów ka  „lekkoatle tyczna" =  k a 
jak, Nurmi, cisza, kutwa, łosoś, ciżba, 
Pińsk, kirys =  Janusz Kusociński.

Szyfrówka „św iąteczna"  =  Życzenia 
noworoczne rozryw kow iczom  przesy ła  r e 
dakcja um ysłow ych  rozryw ek =  Now y  
Rok (przem ysł, żołd, niwa, juk, chemja).

Trafne rozwiązania pow yższych dziewięciu za
dań we w łaściwym  terminie nadesłali:
W arszawa: M. Scibiorówna (5), H. Angerhoferó- 
na (8), E. Cześnikówna (8), E. Kwiatkowska (8), 
J. Sokołow ska (7), A. Spychalska (9), S. Kowal
ski (4), K. Erdman (5). Kraków: S. Gielarow- 
ski (3), S. Dydaś (6), B. Korsak (5). Kielce: 
J. Kruczek (9), J. W ojcieszkowa (5). Łódź: J. 
Rydlowa (6). Szczuczyn (N ow ogr.): S. Szyłkie- 
wicz (3). Stanisław ów : E. Kozło (7). Brześć n/B: 
A. Zadroga (2). Opatów: M. Korytowski (5). 
Żydaczów: W. Sienkiewicz (7).

Liczby w  nawiasach oznaczają ilość trafnych 
rozwiązań.

W porównaniu z poprzednimi numerami, Nr. 
3 -4 R. U. uzyskał stosunkowo małą ilość roz
wiązań. Nie mamy powodu przypuszczać, ażeby 
zainteresowanie tym działem zaczęło słabnąć, 
gdyż krąg rozryw kowiczów  z każdym nowym  
numerem rozszerza się, obejmując coraz to nowe 
osoby. Sądzimy raczej, że stosunkowo duża w po
równaniu z poprzednimi numerami ilość zadań 
i to, że były one cokolw iek trudniejsze, w płynęło  
na zmniejszenie się ilości odpowiedzi. Pozatem  
krótszy niż zw ykle termin nadsyłania rozwiązań, 
i wreszcie święta też prawdopodobnie odegrały tu 
rolę niepoślednią.

Wyjaśniamy że prawo do udziału w  losow a
niu mają w szyscy, którzy rozwiążą choćby jedno 
zadanie.

Przy przesyłaniu rozwiązań należy zaw sze po
daw ać i słow a pomocnicze.

Bilety wizytowe („pobożne")
nadesłał E. Kozło 

ks. Jan  Arno

Marki

ks. W ito ld  Jug ly

Ryga



Nagrody książkowe, drogą losowania, otrzy
mują: E. Cześnikówna — Warszawa, J. Rydlo
wa — Łódź i M. Korytowski ■— Opatów.

Pozatem bez losowania, za rozwiązanie w szyst
kich dziewięciu zadań, otrzymują nagrody książ
kow e: A. Spychalska — Warszawa i J. Kruczek 
— Kielce.

Nagrody pow yższe rozesłane będą w pierwszej 
połow ie lutego po powrocie kierownika Działu 
z urlopu w ypoczynkow ego.

SKRZYNKA PO CZTO W A R. U.
M. Korytowski. Rebus i szaradka p ra 

w dopodobn ie  pó jdą do druku  w  jednym  z 
najbliższych num erów . Rysunki i za
dania do umieszczenia należy p rzesy łać

na kartkach oddzielnych (nie razem  z ro z 
wiązaniami).

Niecierpliwa Żanetko! C oznacza cyfrę 
rzymską sto (centum ). Rozwiązanie p o 
dane w  num erze.

J. Kruczek. Brawo! O dezw ał się Kolega 
po raz pierwszy, ale godnie  — jako zw y
cięzca. P ros im y  i nadal o pamięć.

Za sk ierow ane z różnych s tron  pod 
moim ad resem  życzenia now oroczne i w ie
le m iłych a n iezasłużonych słów* rum ie
niąc się, sk ładam  wszystkim  serdeczne 
dzięki.

N a n s u k  z ł.lj l  
pościel, z a sz t(37,50) LU

N a n s u k  zł. 
bieliz za szt. (42,50)

N a n s u k  zł. 
kolor za 1 cm. (27,0)

S i l e z j a  zł«7ł
za sztukę (28,90) L J

Prześcieradłow e |
135szer. za 1 m(2,60) I

P ł ó t n o  zł. 1 
hiiane, 140 cm. (450) L

80 K o s z u l e  zł.
dzienne damsk(3.50) r

K o p e r t y  zł.
na kołdrę (zł. 11.50) 850

5 8 K o s z u l e  zł.
nocne damsk. (7.-) r

R ę c z n i k i  zł.
kąpiel, (zł. 1.20) r

2 0 R e f o r m y  zł.
jedw. damsk. (7.75) 520

R ę c z n i k i  zł. 
lniane (zł. 3 —) n

5 0 K o s z u l e  zł.
nocne męsk. (12.-)

J  7 0 Ś c i e r k i  zł.
lniane (zł. 1.90)

|  3 0

9 0 K o s z u l e  zł. 
męsk. zefir. (12.50) 8 90

F i r a n k i  zł.
koronk. (zł. 13,50) r

5 0 K o s z u l e  zł. 1
męsk. pop.;, (zł. 15)1

|  3 0 F i r a n k i  zł. |
tiulowe (zł. 20) 1r
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2 B=JAB LKOWłCYC
Od Administracji

A dm inistracja „Naszych S p raw "  p o d a 
je do w iadom ości, że p renum era to rzy ,  
członkow ie innych Związków , przy  zbio
row ym  abonam encie  „Naszych S p raw " ,

korzystać będą ze znacznej zniżki.
W ysokość tej zniżki uzależnia się od  

ilości zgłoszeń w prenum erac ie  zbiorowej.



P o d r ó ż u j

tylKo samolotem

WARUNKI PRENUMERATY. CENY OGŁOSZEŃ.
R oczn ie  . . . . zw ykłe w tekście
półroczn ie . . . . V, strony 200 300
kw arta ln ie  . . . . . . zł .  3 ■/2 strony 100 150
m iesięczn ie  . . . . ' / i  strony 60 80

P rospek ty  rek lam ow e 150 zł.
Num er po jedyń czy zł. 1 W abon am en cie przy 2-5 ogł. 10%  rabatu .
num er spec ja ln y . . zł. 2 N a ok ładce  drukiem  kolor. 2 5 %  drożej.

REDAKTOR: HENRYK HERMANOWSKI.

Zakł. Graf. Z. Sakierski, Warszawa, Miedziana 4-a. Tel. 726-49.

M A R C H A H T
L. C. SMITH & CORONA

REPREZENTACJA: 
O T T O  B A D I A N
„PEHAPE“ Sp. z o 

w Krakowie

W A R S Z A W A
ul. ZIELNA 46 m. 1 

Tel. 248-60
Tel. 542-43

JEDYNA MASZYNA DO
P I S A N I A  N A

ŁOŻYSKACH KULKOWYCH






